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wychodzi codziennie rano

Gesty ogioswe&:
Za I wiersz milimetr. (6l/z cm 
sser.) w zwykłych ogłozeniacb 
gr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr* 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr.6f 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
•prywatne za słowo gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc 
Zagraniczne o 50 prc drożej.

W y d a w c a :  I n t .  W ł a d y s ł a w  K t i c ł i a r s K i . Zastępca redaKtora nact.: Dr. Roman Kordys.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 grudnia. (G) Jak do­
noszą z Genewy mianowanie w. ko» 
mharzem Gdańska dyrektora wydzia­
łu prawnego przy sekretariacie Ligi 
Narodów von Hatmnela jest prawie 
pewne. Wprawdzie Rada Ligi oficjal­
nie nie mianowała jeszcze von Ham-

meła, jednak niema drogiego kandyda­
ta i przeciw kandydaturze tej nikt nie 
zgłosił sprzeciwu.

Genewa. 12 grudnia. (PAT.) Godz. 
J2-ta w południe. Rada Ligi Narodów 
mianowała na swem posiedzeniu W. 
komisarzem Gdańska von Harnasia*

Powtórna wizyta Cziczerina.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa. 12 grudnia. (G) ,$cho 
Warszawskie** donosi z kół zbliżo­
nych do poselstwa sowieckiego w War 
szawie, że p. Cziczerin drogę powro­
tną do Moskwy skieruje przez War­
szawę, gdzie zatrzyma się kilka dni. 
W Warszawie omówione zostaną pod

czas jego pobytu postulaty obu stron, 
zmierzające do nawiązania normal­
nych stosunków gospodarczych mię­
dzy Polską a sowietami. Pozatem pod 
czas pobytu, p. Cziczerina w Warsza­
wie ma być ustalona data podróży 
min. Skrzyńskiego do Moskwy.

Nin. Moraczewski ciężko chory.
(Telefonem od naszego koresoondenta.)

Warszawa, 12 grudnia, (zo) Jedno z 
pism warszawskich podało w sobotę 
rano wiadomość o podaniu się do dy­
misji ministra Moraczewskiego. — 

Jak się dowiadujemy wiadomość ta 
jest nieprawdziwą,

P. Moraczewski jest ciężko chory, 
w soboty popołudniu poddał się opera­
cji karbunkułu. Ponieważ jeszcze przed 
operacją czuł się bardzo osłabiony no-
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Optanci ^koloniści.
Uwaga sier rządowych parlamentar­

nych i całego społeczeństwa pochło­
nięta jest obecnie — zupełnie słusznie 
— najważniejszym w momencie, który 
przeżywamy, problemem sanacji go­
spodarczo - finansowej, gdyż wszyscy 
rozumieją, że od należytego rozwiąza­
nia tego zagadnienia zależy możność 
dalszego funkcjonowania mechanikami 
państwowego, któremu w przeciwnym 
razie groei katastrofa. Państwo nie mo 
że jednak nigdy zasklepiać się w jedno 
stromjości, czynniki odpowiedzialne za 
jego pomyślność me mogą popadać w 
daltonizm , lecz muszą okiem śledzą- 
cem czujnie wszystkie objawy życia 
publicznego, ogarniać jego całość. Po 
za sanacją gospodarczo - finansową 
istnieje dla Państwa naszego cały sze­
reg innych zagadnień pierwszorzędnej 
doniosłości, które, choć nie są piekące 
na dziś, mają jednakże w dalszej przy 
sztości kardynalną wagę dla naszego 
bytu państwowego.

Jednem z nich jest w zakresie sto­
sunków polsko - niemieckich niezał&t- 
wiona dotąd sprawa optantów, likwi­
dacji majątków rweiniecldch i możno­
ści osiedlania się w granicach Rzeczy­
pospolitej niemieckich kupców i rze­
mieślników. Wiadomo, że na podstawie 
konwencji wiedeńskiej, Polska ma 
prawo stanowczego i zupełnego usunie 
da z obszaru Rzeczypospolitej tych 
dawnych obywateli niemieckich, któ­
rzy, po powstaniu Polski, wykonali op­
cję na rzecz Niemiec, że dalej ma pra­
wo przeprowadzić likwidacje mająt­
ków niemieckich. Wiadomo również, 
że w czasie rokowań z Niemcami w 
sprawie układu handlowego Niemcy 
wysunęli postulat, z przedmiotem to­
czących się obrad nic nie mający yspól 
mego, postulat nie gospodarczy, ale po­
lityczny, a mianowicie zażądali moż­
ności swobodnego osiedlania się w 
Polsce niemieckich kupców, przemy­
słowców i rękodzielników. Oczywiście 
narodowa opinia publiczna domaga 
się załatwienia wszystkich tych spraw 
w tez sposób, aby nasze kresy zacho­
dnie zostały, w* ramach legalności i o- 
bowiązujących przepisów międzynaro­
dowych, oczyszczone z wrogiego dla 
państwowości polskiej elementu nie­
mieckiego.

Gdy jednak na jednem z niedawnych 
posiedzeń sejmowej Komisji spraw za- 
gramiczirtych posłanka m. Poznania p.
Sokotmcka z naciskiem przypomniała 
te konieczności państwowe, usłyszała 
od p. premiera i mźnrstra spraw zagra­
nicznych Skrzyńskiego odpowiedź, że 
„są to sprawy, które Polska załatwi 
według racji stanu całego Państwa, a 
nie tylko ze względów dzielnicowych**.

Ta dyplomatyczna-, ale bardzo zna­
mienna odpowiedź wywołała usprawie 
dtrwkme zaniepokojenie opinji publicz­
nej, tern bardziej, że p. premier Skrzyń 
ski wracając z Londynu po podpisaniu 
układów zawartych w Locarno, o- 
świadczył w wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi dziennika .,Vor- 
Waerts“ iż „Polska z prawa wydalenia 
optantów zrezygnowalak‘.
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sit się z zamiarem zwrócenia się do 
swego klubu, ażeby na jego miejsce 
wyznaczył kogo innego, gdyż lekarze 
przewidują, że choroba potrwa do 
dwóch miesięcy, a sprawy minister­
stwa są jak wiadomo pilne. Kwestja 
ta będzie jednak rozpatrywana dopie­
ro zależności od stanu zdrowia mini­
stra

c = 0 r = s

całą stanowczością stwierdzić musimy 
dwie prawdy. Najpierw, że poprzedni 
premjer p. Władysław Gtrabski na za­
pytania posłów, zdziwionych stanowi­
skiem Rządu w sprawie optantów, za­
pewnił ich, że Polska z prawa wyda­
lenia optantów niemdeckrcłi bynajmniej 
nie zrezygnuje, lecz tylko realizację te­
go swego uprawnieniu odsunęła na 
późniejszy termin. Powtóre, że żądanie 
usunięcia optantów, likwidacji mająt­
ków niemieckich i zapobieżenia osie­
dlaniu się w Polsce niemieckich kup­
ców', przemysłowców' i rzemieślników 
to nie są względy dzielnicowe, ale naj­
donioślejsze względy ogółnopaństwo- 
we.

Cóż bowiem jest jądrem całej spra­
wy? Niemcy, początkowo zdeprymo­
wani klęską wojenną w chwilowym na 
stroju rezygnacji polecili rodakom 
swym pozostałym w Polsce, aby wy­
nieśli się z ziiem, które przeszły pod 
obce panowanie i przenieśli się do ści­
ślejszej niemieckiej ojczyzny. Stąd zro­
dzili się optanci. Później, ochłonąwszy 
2 przygnębienia i postanowiwszy ode­
grać się, Niemcy zasadniczo zmienili 
taktykę i żądają nie tylko pozostawie­
nia optantów w Polsce, ale nadto za­
silenia niemczyzny ną ziemiach pol­
skich nowymi osadnikami. W jakim 
celu? Oczywiście w  tym  jedynym i ża 
ćnei nieiilegąjącym wątpliwość^ aby 
przygotować sobie teren dla rewindy- ! 
kącii jppislddi kresów zachodnich* dlą |

ponownego popełnienia gwałtu, napra­
wionego przez Traktat Wersalski. Te 
zsstępy uświadomioinych Niemców na 
ziemiach polskich, pozostających wśc! 
słym kontakcie z Vateria<ndem i stam­
tąd czerpiących instrukcje i subsydja 
pieniężne, mają być awangardą niemi e 
ckiego odwetu i zemsty, pionierami za 
hamowanego przez wynik wojny świa 
towej trad3rcyjnego „Drang nach O- 
sten“. W czasie pokoju te forpoczty 
niemieckie mają umacniać niemczyznę 
na Pomorzu, w Wielkopołsce i na Gór 
nym Śląsku, wypierając systematycz­
nie żywioł polski, mają przykładać rę­
kę do każdej roboty, zmierzającej do 
rozhiźnkffria spoistości Państwa Pol­
skiego, do osłabienia go i zdezorgani­
zowania. A w czasie wojny Niemcy bę­
dą mieli w nich wydyscyplinowane ka 
dry szpiegowskie, gotowe w każdej 
chynili do wpędzenia armii polskiej w 
wilcze doły zdrady.

Do tej roboty niemieckiej Żaden Rząd 
polski swą ustępliwością przyczyniać 
się nie może, choćby duch Locarna czy 
Londynu niewiadomo jak bardzo skła­
niał go do zmniejszania płaszczyzny 
tarć pomiędzy Polską a Niemcami.

P. premjer Skrzyński bardzo ładnie 
powiedział w Londynie, że źle byłoby, 
gdyby miłość ojczyzny zwracała się 
przćciw ludzkości. Stokroć gorzej je­
dnak byłoby, gdyby miłość ludzkości 
zwracała się przeciw ojczyźnie.

JL Ł

precyzyjny zegarek
Światowej marki 

do nabycia w pierwszorzędnych m agazy­
nach zegarmistrzowskich i jubilerskich.

Z  D N IA .
ZWOLNIENIE 40 TYSIĘCY ŻOŁ­

NIERZY?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 grudnia. (G) „Kurjer 
Połsld“ dowiaduje się, że w związku 
z zamierzoną redukcją budżetu woj­
skowego zostaną w najbliższym czasie 
wydane zarządzenia edeni zwolnienia 
z szeregów armji 40.000 żołnierzy. Zo 
staną oni bezterminowo urlopowani. 
Mówią również, że istnieje projekt od­
roczenia poboru dotychczas me wcie­
lonych poborowych rocznika 1904.

OSZCZĘDNOŚCI W MINISTER.
STWIE KOLEJI,

(Tele fonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 grudnia, (zo) Wobec 

ogólnego zainteresowania, jakie wzbu­
dziły zapowiedziane oszczędności wo- 
góle, a w szczególności w najwaźmej- 
szem przedsiębiorstwie państwowern, 
jakiem jest kolej, zasiągmęliśmy infor­
macji, jakie w istocie istnieją zamiary 
w tym kierunku.

Zator es o szc z ęd n o śc ijak  się do­
wiadujemy — będzie określony oso- 
bnemi ustawami, wraesionemi w naj­
bliższym czasie. Opracowanie tych 
ustaw będzie wynikiem kompromisu 
między stronnictwami wchódzącemi 
w skład koalicji.

Co do oszczędności rzeczowych to 
wydaitki te stanowiące w budżecie mi­
nisterstwa koleji 50 prc. ogólnych wy­
datków i dochodzące do półtora mi­
liarda muszą być zredukowane. W 
związku z tem rozmowy prowadzone 
przez poprzedni rząd z przemysłow­
cami węglowymi zostały przerwane, 
rozpoczęło się składanie nowych ofert 
chodzi bowiem o to, ażeby ustalić u- 
mowy w cenach stałych, a nie płyn­
nych, gdyż od tego w pierwszym rzę­
dzie zależy równowaga budżetu.

W znanej sprawie 9 kontraktów dłu­
goterminowych o budowę parowozów 
i wagonów, to mają one być poddane 
rewizji. Tabor jest wystarczający a 
dotrzymanie kontraktów obciążyłoby 
budżet o setki milionów' rocznie.

Wiele jest do zrobienia w polityce 
taryfowej. Dotychczasowe ulgi tary­
fowe na węgiel do Gdańska, na zboże, 
cement i drzewo doprowadziły do te­
go, że kolej sama ponosi ciężary pre­
mii eksportowych. Ten stan będzie 
musiał ulec zmianie.



IOWO FOL^Kir* Nrr. 342 z db&t 14 snKfnSl 1925.

NIEMCY ZWIĘKSZAJĄ FLOTĘ 
POWIETRZNĄ,

P m i,  12 grudnia. (PAT.) Rząd nie- 
jniecfci wniósł prośbę o usunięcie do­
tychczasowych ograniczeń budowy Ho 
jftr powietrznej Niemiec i zapropono­
w ał rokowania, które prowadziliby 
rzeczoznawcy Niemiec z przedstawicie 
kmi komisji sojuszniczej. Na propozy­
cje te konferencja ambasadorów wy­
raziła zgodę proponując powołanie mie 
szanej komisji sojuszniczej. Ciało to 
odbywałoby szereg konferencji wew­
nętrznych. Zdecydowano ponadto, że 
na przewodniczącego tej komisji powo 
lanoby pana Larouche. Komisja odby­
łaby pierwszą naradę 12 b. m, a pierw­
sze spotkanie z przedstawicielami Nie­
miec nastąpiłoby dnia 1S b. m.

SILNY SPADEK FRANKA.
Paryż. 12 grudnia (AW.) W związ­

ku z sytuacją polityczną i zachwia­
niem stanowiska min! Loucheura, za­
znaczył się znowu silny spadek fran­
ka francuskiego. Tak niskiego kursu 
z  dnia 12 bm. giełda paryska jeszcze 
nie notowała. Min. Loucheur oświad­
czył, że spadek franka jest nieuzasad­
niony i jego kurs obecny wprost anor­
malny.

KIEDY BELGJA DOSTANIE DŁUGO­
TERMINOWĄ POŻYCZKĘ?

.(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 grudnia (G.) Jak do- 

jfcSSzą z Brukseli, bankierzy amery­
kańscy gotowi są udzielić Belgji po­
życzki, ale narazie tylko krótkotermi­
nowej. Kredyt długoterminowy uźyska 
Belgja wówczas, gdy wydatki pań­
stwowe będą zupełnie zrównoważone.

XI PRZYKAZANIE: Nie będziesz używa 
innych kwasów, często dia zdrowia szko 
dliwycb, prócz naturalnego ekstraktu cytry 
itowegb AGRUM1NA (nie surogat) zastępuć 
jącego w zupełności świeżą cytrynę. Żąda 

wszędzie! Gen, Repr. w Polsce: 
TYTANY, Lwów, Rzeźnicka 6. 9955

PROGRAM NOWEGO RZĄDU 
HISZPAŃSKIEGO.

Paryż. 12 grudnia (AW.) Z Madrytu 
donoszą, że nowy rząd ogłosił swój 
program, w którym zapowiada, iż 
przsdewszystkiem zajmie się reformą 
administracji i przywróceniem nor­
malnego porządku. Nowy gabinet go­
tów jest ustąpić miejsca innemu, jeżeli 
Miliana odbędzie się spokojnie i bez 
zaburzeń. Polityka w Sprawie Marok- 
ka nie ulegnie zmianie. Rząd zamierza 
dalej prowadziić dyktaturę środka, nie 
powodując się wpływam! ani prawicy 
ani lewicy.

OFICER NIEMIECKI SZEFEM 
SZTABU SZAULISÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 12 grudnia (G.) Jak do­

noszą z Kowna, szefem sztabu organi­
zacji strzelców litewskich tzw. Szau- 
lisów, mianowano niejakiego Szikaus- 
kasaka. Jak się okazało pod tym pseu­
donimem ukrywa się czynny oficer 
armji niemieckiej Szykamowski, zaan­
gażowany na to stanowisko niedawno 
w Berlinie.

ROZRUCHY NA DODEKANEZOS.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 grudnia. (G.) Jak do­
noszą z Aten, na wyspach Dokekane- 
zos wybuchły groźne rozruchy mię­
dzy władzami greckiemi, a miejscową 
ludnością grecką. Przyczyną rozru­
chów jest sposób stosowania ustawy, 
zmuszający ludność Dodekanezu do 
przyjmowania obywatelstwa greckie­
go. Podczas demonstracyj wiele osób 
raniono. Wobec dużego wzburzenia, 
wywołanego przez te fakty, przedsta­
wiciele ludności Dodekanezu chcą 
wnieść sprawę przed Ligą Narodów.

KINO CHIMERA. Jeszcze tylKo dziś i fu tro znakom ita  Kom edja

Z  H A R R Y  L L O Y D E M  

Linje polityczne Francji i Rosji
zaczynała sfe zbiegać we wspólnych punktach.

(Telefonem od naszego SroresnondentaJ
Warszawa. 12 grudnia (G.) Jak do­

noszą z Paryża, wręczenie listów u- 
wierzytelniających przez Rakowskie­
go, oraz przyjazd Cziczerma do Pary­
ża stanowią obecnie główny przed­
miot artykułów prasy francuskiej. Sze­
reg dzienników między niemi i 
„Temps“ drukuje dziś obszerne wy­
wiady z Rakowskim.

„Volonte“ zamieszcza ciekawą de­
klarację, w której Rakowski oświadcza

Rosja welinie

że linje polityczne Francji i Rosii za­
czynają zbiegać się we wspólnych 
punktach. Dla Francji ważnem jest — 
mówi Rakowski — że Rosja zbliżyła 
się do Polski, Wizyta Cziczerina w 
Warszawie miała głośne echo w ca­
łym śwtecie, wizyta Skrzyńskiego w 
Moskwie wywrze jeszcze większy e- 
fekt. Osie polityki francuskiej i sowie­
ckiej — zakończył Rakowski — zaczy­
nają się spotykać.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 grudnia (G.) Jak do­

noszą z Londynu, tutejsze koła sowie­
ckie dowiadują się, że w najbliższych 
dniach rząd sowiecki zawiadomi Ligę 
Narodów, że gotów jest wziąć udział 
w pracach komisji rozbrojeniowej Li­
gi*

Genewa. 12 grudnia. (PAT.) Po wy­
słuchaniu sprawozdania Benesza, Ra­
da Ligi Narodów na dziisaejszem ran- 
nem posiedzeniu zatwierdziła układy,

(Telefonem od ita&zego korespondenta.)

Warszawa. 12 grudnia (zo.) Sejm 
zakończył wczoraj dyskusję nad expo- 
se p. ministra Zdziechowskiego 2 pro­
wizorium budżetowym na pierwszy 
kwartał 1926 roku. Głosowanie nad o- 
desłaniem prowizorium do komisji od­
będzie w poniedziałek.

Na sobotniem posiedzeniu z wyjąt­
kiem pos. Byrki (Piast) przemawiali 
przedstawiciele mniejszych klubów i 
mniejszości narodowościowych. Dy­
skusja miała charakter niezwykły, al­
bowiem o ile przedstawiciele stron­
nictw komunizujących występowali 
dotychczas bardzo agresywnie wobec 
Państwa polskiego o tyle wczoraj Sta­
nęli perfidnie na stanowisku rzekomo 
państwowym. Odnosiło się wrażenie, 
że jesteśmy świadkami generalnego a- 
taku komunistów i grup komunizują­
cych na lewicę, w celu wprowadzenia 
Wyzwolenia i Związku chłopskiego, 
które niezbyt orientują się w sytuacji 
w trudne położenie.

Np. komunista Balln, który dotych­
czas występywał krzykliwie, wczoraj 
wysunął hasło redukcji budżetu do 
1,907.000, ale równocześnie domagał 
się redukcji armji, obniżenia emerytur 
itd. Kończąc przemówienie apelował 
do klubów chłopskich, aby stanęli do 
walki o zrealizowanie programu komu­
nistycznego.

Poseł Skrzypa (komunista) oświad­
cza, że dziś służą interesom państwa 
polskiego jedynie komuniści i wysuną! 
cały program komunistyczny, który 
ma służyć jako podstawa do porozu­
mienia grup komunizujących z Wyzwo 
leniem i Związkiem chłopskim pod ha­
słem rządu chłopsko - robotniczego. 
Skrzypa podobnie jak Wyzwolenie mó 
wi o odrzuceniu prowizorium.

W ten sposób Wyzwolenie i Związek 
chłopski znalazłyby się w ogonie ko­
munistów. Zjawisko tego rodzaju ma­
my pierwszy raz na terenie parlamen­
tu polskiego. Rzuca się tu w oczy, że 
trzecia międzynarodówka chce wyzy- I

jakie osiągnięto w sprawie utworze­
nia komisji, mającej na celu przygoto­
wanie konferencji rozbrojeniowej oraz 
programu tejże konferencji. Komisja ta 
ma się zebrać w Genewie 15 lutego 
1926. Do wzięcia udziału w tej komisji 
zaproszono, prócz państw, reprezen­
towanych w Radzie ligi Narodów, 
nadto państwa następujące: Niemcy, 
Stany Zjedn., Rosję, Bułgarie, Holan­
dię, Polskę, Rumunję i Jugosławię.

Zakończenie dyskusji nad expose
ministra Zdzlecfiewskiego.

Perfidne sfanotuisho komunistów- — Incydent z  postem Eiirackim.

skać trudne położenie w jakiem znaj- i 
duje się Polska i szuka porozumienia 
z niektóremi kołami, ażeby dla swoich 
celów uzyskać grunt podatny.

Wracając do dyskusji, zaznaczyć na 
leży, że najważniejszym momentem w 
dniu było oświadczenie min. Zdzie­
chowskiego.

Minister Zdziechowski odpowiadał 
na zarzuty stawiane w ciągu dyskusji 
a między innymi stwierdził, iż jako ge 
neralny referent budżetowy zwrócił w 
swoim czasie uwagę na grożące nie­
bezpieczeństwo i podkreślał, że dzieło 
reformy monetarnej nie jest dokonane, 
że oszczędności nie da się osiągnąć 
mechanicznem usuwaniem urzędników 
lecz wymaga ona reorganizacji urzę­
dów i systemu pracy a to wymaga 
czasu.

Wreszcie minister oświadczył, że o- 
becnie trzeba zrealizować wniesione 
prowizorium przez przyjęcie odpowie­
dnich ustaw, dalej trzeba w ykonać o- 
szczędności przez reorganizację urzę­
dów. Te rzeczy są w toku. Później 
musimy załatwić sprawę waluty i o- 
biegu pieniężnego.

W końcu minister wyjaśnił znacze­
nie parytetu gospodarczego, na którym 
zamierza ustabilizować złotego. Pary­
tetem gospodarczym minister nazywa 
zbliżenie się siły kupczej złotego na 
rynku wewnętrznym z siłą kupczą zło­
tego na rynku zewnętrznym, to jest to, 
co stanowi podstawę równowagi bi­
lansu handlowego. Aktywność naszego 
bilansu handlowego nie stała się tylko 
murem celnym, któryśmy stworzyli, 
ale była również przystosowaniem was 
tości kursu naszego pieniądza do no-, 
wych warunków gospodarczych, to 
jest do poziomu cen.

Pod koniec posiedzenia zaszedł cie­
kawy incydent. Pos, Chrucki (ukrai- 
niec) motywował nagłość wniosku w 
sprawie rozporządzenia ministerstwa 
oświaty o wprowadzeniu w szkołach 
z językiem wykładowym nie polskim

nauczania historii i geografii w języku 
polskim. Gdy na trybunę wszedł mini­
ster SŁ Grabski na ławach ukraińskich 
zerwała się wielka wrzawa „ukraińcy" 
gotowali się do awantury.

Minister St. Grabski w odpowiedzi 
stwierdził, iż odnośne rozporządzanie 
wydane zostało w wykonaniu usta­
wy z 31 lipca 1924 o organizacji szkol­
nictwa, która postanawia, iż w szko­
łach średnich ogólnie kształcących, 
prywatnych i państwowych z Języ­
kiem wykładowym niepolskim obo­
wiązującą jest po polsku nauka języka 
i literatury poisldej, historii i geogra­
fii wraz z nauką o Polsce współcze­
snej. Minister zgodził się na nagłość 
wniosków.

Nagłość wniosku uchwalono 1 gło­
sem, a wniosek odesłano do komisji 
oświatowej.

Następne posiedzenie w poniedzia­
łek, o godzinie 3.

W INA R IED LA  I
DYREKTOR MONOPOLU ZAPAŁ­

CZANEGO OKRADZIONY.

Warszawa. 12 grudnia (AW.) Dy­
rektor monopolu zapałczanego p. Axę! 
Nilson zamierzał wczoraj wieczorem 
opuścić Warszawę i z hotelu Bristol tń 
dał się 2-ma autodorożkami (w których 
znajdowały się jego liczne bagaże) na 
dworzec główny. Po przybyciu na 
dworzec i wyładowaniu bagaży spo­
strzegł, że brak mu teczki skórzanej, 
zawierającej 10 tys. zł., 700 funtów-an­
gielskich, kilkaset dc la rów, oraz kwit 
na 250 tys. zł. Poszkodowany nie pa­
mięta nrów samochodów, ani nic może 
podać rysopisu kierowców.

SERJA II POŻYCZKI DOLAROWEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta »

Warszawa. 12 grudnia (zo). Minister 
skarbu złożył Radzie ministrów pro­
jekt ustawy o wypuszczeniu serii II. 
premiowej pożyczki .dolarowej. Poży­
czka ta będzie wypuszczona na sumę 
5 milj. dolarów. Wpływy z pożyczki 
mają być obracane na wykup obligacy: 
serii I oraz na wycofanie części bile­
tów zdawkowych.

WNIOSEK PSL. W SPRAWIE 
UMOWY RZĄDU Z KS. LUBOMIR­

SKIM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 grudnia, (zo) Klub 
PSL. Piast wniósł dziś do laski mar­
szałkowskiej wniosek w sprawie li­
niowy, zawartej 7 listopada br. przez 
b. rząd p. Wł. Grabskiego z P- Jerzym 
Lubomirskim w sprawie sprzedaży 
drzewostanu w Rozwadowie i Kępie 
w Małopolsce Wsch. Straty skarbu 
państwa w razie zatwierdzenia tej u- 
mowy wyniosą według wniosku 2 milj. 
283.542 rocznie. Wniosek żąda utwo­
rzenia komisji z 7 osób, któraby spra­
wę rozpatrzyła i w ciągu jednego mie­
siąca przedłożyła sprawozdanie Sej­
mowi.

WZROST PROTESTOWANYCH 
WEKSLL

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 grudnia (zo) Bank 

Polski zaprotestował w listopadzie 
9.4% ogólnej ilości powierzonych mu , 
do eskontu weksli. Odsetek takich we­
ksli wzrasta od lipea bardzo znacznie: 
w lipcu wynosił on 3J>%, w sierpniu 
4.5'K, we wrześniu 7.4%, w paździer­
niku 9.2 procent.

Herbata R IED LA
UŁASKAWIENIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 grudnia, (zo) P. Pre­

zydent ułaskawił dziś Bazylego Met- 
nyka i Andrzeja Iwaszkiewicza, któ­
rych sąd doraźny w Włodzimierzu 
Wołyńskim skazał 11 grudnia na karę 
śmierci.
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wobec Rzeczypospolitej Polskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

. Warszawa, 12 grudnia, (zo) W wy ni 
ku konferencyj, które od dłuższego cza 
su prowadzi minister oświaty Stan. 
Grabski z uczonymi ruskimi otrzymał 
p, minister od p. Smal-Stockiego nastę 
pujące pismo:

Warszawa, 7 grudnia.
Wielce Szanowny Panie Ministrze!
W ciągu bieżącego roku miałem za­

szczyt być wezwanym przez Waszą 
Ekscelencję dla zaznajomienia się z  po 
glądami p. ministra i rządu na sprawę 
organizacji Uniwersytetu z wykłado­
wym jęz. ruskim (ukraińskim). Spra­
wa ta nie była mi już obeca,, gdyż blisko 
od roku pracowałem nad nią na mocy 
pisemnego upoważnienia poprzednika 

W. Ekscelencji p, ministra Miklaszew­
skiego. Starania moje podówczas do­
prowadziły do podpisania protokołu 3. 
września 1924 roku zaaprobowanego 
przez prezesa Pady ministrów, mocą 
którego ogół uczonych ruskich (ukra­
ińskich) miał przedstawić kandydatów, 
z pośród których ministerstwo oświa­
ty miało dokonać mianowania człon­
ków komisji organizacyjnej. Nieprze­
widziane okoliczności sprawiły, że z  na 
szej strony nie stało się dotychczas za­
dość pomienionemu warunkowi, zmia­
na zaś dokonana na stanowisku mini­
stra oświaty nakazała mi wstrzymać 
się w moich zabiegach aż do chwili, 
gdy p. minister był tak łaskaw po­
wiadomić mnie, że uważa za pożądane 
zwołać w grudniu br. komisję organi­
zacyjną.

Obecnie mam zaszczyt przedłożyć 
p. Ministrowi pismo prof. Cyryla Stu­
dzińskiego prezydenta naukowego To 
warzystwa im. Szewczenki, członka 
Ukraińskiej akademii umiejętności w 

Kijowie, zawierające listę proponowa­
nych z naszej strony kandydatów. — 
Pismo to prof. Studziński wystosował 
do W. Ekscelencji na mocy jednogłos 
śnego upoważnienia tak ze strony ko­
misji uniwersyteckiej Tow. im. Szew­
czenki we Lwowie jak i gremjum b. 
austriackich profesorów uniwersytetu, 
skupionych na uniwersytecie ukraiń­
skim w Pradze.

Zdając sobie w pełni sprawę z donio 
słości tego wydarzenia , mogę zapew­
nić W. Ekscelencję, że decyzję w tym 
kierunku idącą., powzięli nasi uczeni po 
długiej i gruntownej rozwadze i w peł­
ni świadomi odpowiedzialności, jaką 

zaciągają wobec własnego sumienia, 
wobec rodzimej nauki i swego narodu.

Zespół naszych uczonych składa się 
wyłącznic z jednostek, których uczu­
cia narodowe nie mogą ulegać wątpli­
wości, dowiedli ich oni bowiem pracą 
całego życia, poświęconą rozwojowi 
narodowej nauki i kultury, tak podczas 
ery pokojowej, jak i w czasie wielkiej 
wojny światowej. Również i podczas 
nieszczęsnej wojny między Polakami 
a Ukraińcami uczeni nasi byli na sta­
nowisku i bez wahania uczynili zadość 
swemu narodowemu obowiązkowi. — 
Wielu z nich musiało opuścić kraj ro­
dzinny i przebywa obecnie na emigra­
cji, korzystając z bratniej gościnności 
czeskosłowackicgo narodu. Jeżeli więc 
grono tych samych mężów oddaje się 
jednomyślnie do dyspozycji p. ministra 
— to dlatego, że miłość swego narodu 
i odpowiedzialność za jego przyszłość 
za przyszłość jego młodzieży i nauki 
każą im tak postąpić

W głębokim przekoanniu, że dobro 
• przyszłość narodu ukraińskiego leży 
w wychowaniu jego młodzieży na za­
sadach chrześcijańskiej nauki, na za­
sadach praworządności i na ideałach 
zachodniej demokratycznej cywiliza­
cji,, nasi uczeni wierzą, że zasady te 
mogą być urzeczywistnione w Rzpliej 
Polskiej, gdzie żyje kilkcmiljonowy 

odłam społeczeństwa ukraińskiego i 
ma swe losy związane z losami tego 
państwa. Dlatego stając na stanowisku 
państwowości polskiej, nasi uczeni o% 
świadczają gotowość szczerej i lojalnej 
współpracy z rządem dla dobra pań­
stwa i obu narodowości.

To są powody, które przechyliły 
szalę rozważań naszych uczonych 1 
takiemd uczuciami ożywieni pragną 
oni pod wysotkiem kierownictwem W. 
Ekscelencji przyczynić się w miarę sil 
i możności do zgodnego współżycia 1 
współpracy obu zamieszkujących Pol­
skę słowiańskich narodów.

Składając p. Ministrowi sprawozda­
nie z mojej całorocznej działalności, 
którą pojąłem jako skromny przyczy­
nek z mej strony do pracy dla dobra 
Rzpłitej i naszego narodu, pozwalam 
sobie dać na ręce W. Ekscelencji wy­
raz zaufania, że rząd i polskie społe­
czeństwo przyjmą do wiadomości krok 
naszych uczonych w pehiem zrozu­
mieniu i uznaniu uczuć i motywów, 
które nami kierowały.

Raczy P. Minister przyjąć wyrazy 
głębokiej czci i poważania — dr. Ro­
man Smal-Stocki.

ruskiego szkolnictwa wyższego.
(Telefonem od naszego korespondenta.'

Wskutek tej deklaracji rząd zwolnię 
konferencję, na której omawiana bę­
dzie sprawa szkolnictwa ruskiego, nie 
wiadomo jeszcze w jakim kierunku. 
Komisja ta, jak wiadomo, miała się 
zebrać w “roku zeszłym, nie doszła je­
dnak do skutku z powodu niezgody 
politycznej wśrród profesorów ruskich. 
Obecna deklaracja świadczy, że owa 
rozbieżność poglądów wśród profeso­
rów ruskich została usunięta.

Pozostaje jednak ważne pytanie za­
sadnicze, jakie stanowisko zajmie rząd 
wobec przewidywanych żądań profe­
sorów ruskich, ażeby bądź Instytut 
słowiański w Krakowie, przewidziany 
w budżecie zaszłcrocznynj  ̂bądź inny 
Instytut został powołany do życia.

UCHWAŁY ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
PIASTA.

Warszawa. 12 grudnia, (zo) OnęgdaJ 
odbyto się posiedzenie głównego za­
rządu PSL. Piast. Wyłoniono komitet 
mający na celu uczczenie pamięci W ł. 
Reymonta, ponadto powzięto cały sze­
reg uchwal politycznych i gospodarz 
czych. Między innymi powzięto rezo­
lucję zatwierdzającą taktykę klubu par 
lamentarnego PSL, która doprowadzi­
ła do obalenia rządu p. Grabskiego i 
utworzenia rządu parlamentarnego, o- 
partego na partiach koalicyjnych. Za­
rząd główny PSL. wzywa, w tej u- 
chwale wszystkich członków stronni­
ctwa. by uświadomił społeczeństwo, 
że jedynie rząd obdarzony pełnem za­
ufaniem może doprowadzić do popra­
wy gospodarczego stanu Polski drogą 
zgody i wytrwałej pracy.

POGODA W NIEDZIELE.
Warszawa. 12 grudnia. (Teł. wł.) — 

Komunikat warszawskiego instytutu 
meteorologicznego. Prawdopodobny 
przebieg pogody w dn. 13 bm.: Na­
przód jeszcze pochmurno, opady 
(deszcz, śnieg), zwłaszcza- na wscho­
dzie kraju. Temperatura nieco poniżej 
zera, wiatry z zachodu i północnego 
zachodu. '

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Reda kek nfe odpowiada.)

Waga 3% klg.

WYWIAD Z R  PREM JEREM GRAB­
SKIM.

ITelcfonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 grudnia (G). Współ­

pracownik „Kuriera Polskiego" odbył 
rozmowę z b. premierem Wł. Grab­
skim na temat zamierzeń ministra 
Zdziechowskiego po wygłoszeniu prze 
zeń cxpose.

Na podstawie te j. rozmowy „Kurier 
PolskU stwierdza, że wbrew wszel­
kim domniemaniom, jakoby P- Wł. 
Grabski czuł się urażony pewnemi alu 
zjami nowego ministra skarbu w spra­
wie stanu, jaki zastał w dniu objęcia u- 
rzędowania, b. premier jes tzdania, że 
p. Zdziechowski mógł w ten sposób u- 
jąć zagadnienie, tembardziej, że chcąc 
przeprowadzić swe zamiary, nowy mi­
nister skarbu miał prawo uznać za słu­
szne takie, a nie inne wyjawienie pra­
wdy o stanie gospodarczo-finansowym 
państwa. Sposób wyciągania konsek­
wencji z obecnego stanu rzeczy przez 
p. Zdziechowskiego — powiedział p. 
Wł. Grabski — najzupełniej podzielam 
i uważam,/że należy uczynić wszyst­
ko, by linia, nakreślona przez nowego 
ministra skarbu, była zrealizowana.

Następnie pismo podaje, że p. Wł. 
Grabski z wiełkiem zajęciem studiuje 
dane cyfrowe, dotyczące ubiegłego ro 
ku urzędowania, interesuje się specjal­
nie kwestią kryzysu walutowego i za­
targu celnego z Niemcami. Sprawom 
tym zamierza p. Wł. Grabski poświę­
cić specjalną pracę.

7842
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SZCZECINA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 grudnia (G). Delega­
cja przemysłowców łódzkich która, 
jak donosiliśmy, wyjechała do Rosji, 
celem otwarcia w Moskwie polskich 
konsygnacyjnych składów towaro­
wych, w dniu wczorajszym nadesłała 
z Moskwy telegram do Łodzi, odwołu­
jący wszelkie, czynione dla otwarcia 
składów przygotowania. Władze so­
wieckie stanowczo sprzeciwiają się o- 
twarciu składów, a jako powód tego 
podają, że nowa polska taryfa celna, 
która ma wejść wkrótce w życie, nie 
uwzględnia eksportu szczeciny rosyj­
skiej do Polski. Artykuł ten stanowi 
15 proc. całego wywozu Rosji.

SAMOBÓJSTWO BUDIENNEJ.
(Telefonem ocl naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 grudnia (G.) Ritspress 
podaje, że w Kremlu moskiewskim po 
pełniła samobójstwo żona dowódcy 
konnicy sowieckiej Budiennego. Z do­
brze poinformowanych źródeł donoszą, 
źe samobójstwo Budiennej. sto! w 
związku z wykryciem organizacji opo­
zycyjnej w łonie partji komunistycznej. 
GPU. miało ustalić, że Budienna ko­
rzystając z w pływ w  i stanowiska 
swego męża. wykradła ważne doku­
menty polityczne z aktów biura poli­
tycznego partji komunistycznej.

ZBYSZKO CYGANIEWICZ WYJEŻ- 
DŻA d o  i n d j i .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 11 grudnia(G.) Jak do­

noszą z Krakowa, przybył tutaj z A- 
meryki zapaśnik Stanisław Zbyszko 
■Gyganiewicz, który wyjeżdża niedłu­
go do Indji, gdzie wystąpi do walki ze 
słynnym atletą indyjskim Gamą. Po 
°dbyCiu szeregu walk w Indjach Cy- j 
gasnęWiicz wraca do Krakowa i ma za- i 
śłńąr założyć szkołę atletyczną. j

Warszawa. 12 grudnia, (zo) P. mini­
ster oświaty zwołał na 4 stycznia 1926 
konferencję komisji organizacyjnej 
szkolnictwa akademickiego z języ­
kiem wykładowym ruskim.

Do komisji tej oprócz dawniej powo­
łanych członków prof. dr. Jana Łosia, 
prof. dr. Wacława Sobieskiego, prof. 
dr. Tadeusza Lehr-Śpławińskiego p. 
minister obecnie zaprosił prof. dr. J. 
Czekanowskiego i prof. dr. Zbigniewa

Warszawa. 12 grudnia, (zo) W spra- 
. .wie deklaracji uczonych ruskich otrzy 
.mniemy z poważnych kół sejmowych 

j następujące informacje: 
j Deklaracja uczonych ruskich, iż sto- 
I ją na stanowisku państwowości pol-

Pazdrę, oraz uczonych ruskich, propo­
nowanych przez p. prof. Cyryla Stu­
dzińskiego, prof. dr. Al. Kołessę, prof. 
dr. St. Dniestr za ńskiego i prof. dr. Ste­
fana Rudnickiego z Pragi czeskiej, o- 
raz dr. Włodzimierza Werhanowskie- 
go i dr. HU ar jo<n a Święcickiego ze 
Lwowa, na zastępcę dr. Myrona Kor- 
duża. Do komisji zaproszony został 
również prof. dr. Cyryl Studziński i 
prof. dr. Smail-Stocłd.

skiej wbrew stanowisku, jakie zajmuje 
reprezentacja ruska w Sejmie i wbrew 
enuncjacjom większości prasy ruskiej, 
zajmującej stanowisko wrogie wobec 
Państwa Polskiego jest oświadcze­
niem lojalności wobec Rzplitej Polskiej.

Reprezentacja i wyłączna sprzedaż
isso * fMB m fu 91 tr f

PODZIĘKOW ANIA.
Niniejszem składamy tą drogą serdeczne 

podziękowanie jWParm Profesorowi, Dokto­
rowi Tadeuszów! Ostrowskiemu Prymarju* 
szowi oddziału chirurgicznego szpitala pow­
szechnego, za prawdziwie ojcowskie zaopie­
kowanie się naszą córką w czasie choroby 
i za umiejętne i bezinteresowne przeprowa*- 
dzenie ciężkiej operach w chwili — kiedy 
godziny jej życia były policzone.

A. i A. Brzozowscy 
10367n we Lwowie, Zamkowa J 31.

D E N T Y S T A  ,:j381n
PROF. BR. TEODOR BBHOSłEWICZ
ordynuje od 1 1 —1 i 3 —5 Pasaż Mikóiascha 
schody I. 2 p. (wejście na schody wewnątrz Pasatu)
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Może najbardziej entuzjastycznie o* 
ceniła ekspose p. Zdzśechewsktego 
^Warszawianka" mamo, że jest orga­
nem stronnictwa, które nie bierze u- 
dństhi w  koalicji pięciu stromactw, sta 
*wwiącej parfaHnentamą podstawę i — 
obciążenie nowego rządu, i chociaż wo 
bec rządu tego zajmuje stanowisko kry 
tycane.

Mowa p. ministra skarbu, powiada 
^Warszawśatoka**: 

wniosła poczucie ulgi, jaką daje świa 
-kwność, że widzi się rzeczywistość 
i drogę, choćby najżmudniejszą, po 
której trzeba iść do celu.
Poglądy p. Zdzaecfaowskiego inaczej 

niż poglądy premiera przemawiają do 
przefconasńa p. Stawskiego, gdy&—jak 
się tłumaczy —. czuje się w nich 

spokojne, tKEttejętoe i pracowite opar 
cie się na bardzo pouczających do- 
śortadczeniack własnych i dobrą zna 
jomość ogólno - światowych zagad­
nień i nauk gospodarczo - skarbo­
wego życia doby obecnej.

Ponieważ zaś — pfsze dalej p. 
Stawski — właściwością jasnego u- 
nryslu p. Zozkcfrr wsldego jest przed 
nootowosć, gruofcowraość, stanow- 
czośdbez wkhśrasie, zdolność liczę 
nkt się z  pracą myślową innych, wie! 
ki pncedewszystfdein zmysł rzeczy­
wistości, więc też wczoraj w Sejmie 
i w Senacie słuchano jego wywodów 
z coraz wyraźniejszym poczuciem, 
że z mównicy przemawia, przez naj­
lepiej po temu przygotowanego przed 
stawkńeła, wielkie ldHroietme prze­
życie gospodarczo - skarbowe kra­
ju, roBoniHe już i zahartowane dzie­
łami, doświadczenia™, rozczarowa- 
nians, a zarazem zaprawione do od­
najdywania i ogarniania potrzeb i do 
bra państwa i społeczeństwa jako 
całości.
Bardzo się podobało p. Strońskiemu 

i to również, że „nigdy jeszcze u nas 
nie powiedziano ze strony Rządu tak 
wyraźnie, jak w mowie p. Zdzieehow- 
skiego:

— Atac te dążenia staną się czynami 
atbo po nas!

W rezaltacte p. SteońskL całkowicie 
zdobyty, wota:

Rząd połączonych pięciu stron­
nictw, pod pp&wotioaotweszi p. min. 
Skrzyńskiego, zarysowa je się w o  
czach kraju, po wezorąjsaem przed- 
siawśatłiu przez p. Zdztecbowsktego 
jego dążeń w dziedzinie gospodar­
czo - skarbowej* nie tylko jako Rząd 
dobrej woE, ale także jako rząd do­
brej myśli przewodniej w naprawie 
gospodarstwa naszego, a pozostaje 
przed nim, jeżeli będzie umiał chcieć, 
nazwa najdrwałebróejsza Rządu do­
brego urzeczywssżnLema.

* * *

bspertyneocje kapitału
SESZSS

Bo zamorskiego Kapitału przyszła 
Polska i powiada, aby, jej pożyczył 
pieniędzy Kapitał zmrużył oczy i za­
śpiewał wedle — „Perskiego oka": 
„Wentoałnie, parno Maniu, wentual- 
nie!“ Więc mu petentka obiecuje zna­
komite procenty, więc mu pokazuje 
najpocbłebmejsze referencje, a co tu 
napisali, a co tam napisali, a co Wy­
spiański powiedział. „Polska to jest 

wielka rzecz" powiedział. „Wielka 
rzecz, ale niepewny bussines", — mru­
czy sobie Kapitał i wcale nie mówi 
tak, chociaż mógł i powinienby 
chociaż mu w trezorach ziewają z nu­
dów bezrobotne dolary, a procent mo­
żna złapie taki, jak nigdzie indziej w 
świecie. Uśmiecha się i patrzy. Widzę 
te milczące, szeroko otwarte oczy Ka* 
pitału Raz w jaki.mś „Bristolu", czy 
ńniej warszawskiej „Europie" utknęła 
winda między jednem piętrem a dru- 
giem, między niebem a ziemią. Siedział 
w niej razem ze mną taki zamorski 
człowiek od pieniędzy, jakby mstr. 
Wootf z „Tunelu*4 Kełlermaiia. 1 pa* 
trżyi uważnie, złośliwie, spokojnie na 
zepsutą windę i uśmiechał się.

I teraz stanęły wobec siebie dwa

Z mniejszym zapałem ocenia eksp>  
se :p. Zdziechowskiego „Echo W arsza­
wskie";

Organowi p. W itosa podoba się w 
mowie nowego ministra skarbu prze- 
dewszystkiem to wszystko, w czem 
pragnie widzieć potępienie działalno­
ści Wł. Grabskiego, którą, jak wia­
domo, p. Zdziechowski przez dwa kita 
ubiegłe, jako referent komisji budżeto­
wej podpisywał, i z którą obejmując 
skarb po twórcfy złotego polskiego ma 
nifestacyjnie zsoM aryzował się, o- 
świadczając, że będzie prowadzić da­
lej politykę w kierunku wytkniętym 
przez Wł. Grabskiego.

* * *
Nie jest zadowolony — bardzo jest 

niezadowolony z ekspose p. Zdziecho- 
wskiego „Nasz Przegląd", któremu 
wręcz przeciwnie niż „Warszawiance" 
p. Zdziechowski tak bardzo się niepo- 
doha, jak bardzo się mu podoba jego 
kolega, premjer Skrzyński.

Organ żydostwa warszawskiego pa­
miętając zapewne ustęp ekspose po­
święcony niesumiennemu pośredni­
ctwu handlowemu, którego jest rzecz­
nikiem wsfydlfwym, rozpoczyna rzecz 
swą o programie p. Zdztechowskiego 
od „docinku", (oj, dowcipu!).

Kiedy min. Zdziechowski zapowie­
dział, że zjawi się przed Sejmem do­
piero 9. bm. jeden z posłów ekono­
mistów odezwa! się:

—- Pan minister sprawia wrażenie 
lekarza, który wezwany do ciężko 
chorego, każe mu czekać z podda­
niem się leczeniu, bo musi jeszcze 
przeczytać parę dziel medycznych.

Docinek ten nie sprawdzi! się. Min. 
Zdziechowski tych dzieł... ekonomi­
cznych i w międzyczasie nie prze­
czytał. Pierwsze bowiem wrażenie, 
jakie sprawia jego długie ekspose 
jest takie, że minister powołany do 
sanacji naszej bardzo chorei gospo­
darki nie myśli woale ekonomicznie. 
Min. Zdziechowski bardzo ostro kry 
tykował wszystkich swych poprzed­
ników, a zwłaszcza ostatniego po­
przednika p. Grabskiego, zapowiada­
jąc nastanie nowej ery. Cóż jednak, 
gdy ideologia ekonomiczna p. Zdzie- 
chowskiego w mczern się nie rożni 
od ideologii p. Grabskiego.

I pan Zdziechowski nie roztmie, 
że obecnie nie pomogą żadne drob­
ne skurczenia budżetu, lecz koniecz­
ne jest energiczne cięcie nożyc. P. 
Zdziechowski wierzy w salę spekula­
cji i paskarstwa, nie chcąc zrozu­
mieć, że są cme tylko skutkiem fa­
talnej gospodarki poprzedniego rzą­
du, a nie przyczyną opłakanej sytu­
acji. To też zapowiedź walk repre­
syjnych dowodzi, że choć p. Zdzie- 
chtowski ta/k ostro krytykuje rządy 
poprzednie, zapomniał, że najenergi­
czniej się wałczyHo represjami w o- 
kresie inflacyjnym, ale z najgorszym 
skutkiem.

światy: Mocity, przyziemny, rachun­
kowy kosmos pracy, która umie zaroś 
bić ośm mil jonów dolarów w sekundzie 
i spoziera prosto .w oczy polskiemu 
lotnemu a połatanemu księżycowi.

Kapitał wyjął z ust cygaro i warczy: 
Pieniądze? Dobrze! Ale na jaki podpis? 
Ody do młodości? pod jaki zastaw? 
Lilii Wenedy? Za czyją poręką? Iry­
diona. Kto żyruje: Mickiewicz z pom­
nika, Radziwiłł z Nieświeża? Wentual- 
nie, panno Mania, wentualnie.

Tyle pieniędzy? Takim dzieciom? 
Bo przecież wy jesteście dzieci, naj­
starsze .dzieci Europy. Dzieciństwo to 
bardzo miły i godzien opieki wiek, ale 
Wasze trwa trochę za długo. Już z 
górą dziewięćset lat. Więc gdzież gwa­
rancja, że właśnie się teraz skończy to 
i' zaczniecie żyć jak dorośli ludzie? — 
Nasz pieniądz ściąga człowieka na 
żelbetowy grunt rzeczywistości, na 
twardy padół ostrożnej kalkulacji, a 
wy nie umiecie i za skarby żadne nie 
chcecie spojrzeć w oczy swojej włas­
nej rzeczywistości — o rycerze fikcji 
i księżyca, o filozofowie zapatrzeni w 
gwiazdy, a rozbijający sobie nos o 
przydrożną kłodę na gościńcu! Lubi­
cie fijołeczki sadzić i o kochaniu ra­
dzić, budujecie mosty dla pana staro­
sty, żyjede psim swędem od jednego

Bardzo ciekawe były rewelacje 
min. Zdzdechowskiego o działalności 
budżetowej swego poprzednika. Sła­
bą jednak stroną tych rewelacyj by­
ło to, że właśnie on sam byl podów 
czas prezesem i referentem general­
nym komisji budżetowej, a zatemza 
wszelkie „błędy" w tym kierunku 
jest odpowiedzaalnym.

Wreszcie społeczeństwo zostało 
zawiedzione z powodu nieotrzyma­
nia odpowiedzi na najgłówniejsze 
pytanie: w jakim kursie zloty zosta­
nie ustabilizowany. Oświadczenie bo 
wiem o ustabilizowaniu w „paryte- 

, cie gospodarczym" nic nie mówi, zwła­
szcza, że rozmaici projektowreze sto 
jący rzekomo na straży naszego go­
spodarstwa domagają się, aby ten 
„parytet gospodarczy" był bardzo 
niski, celem ułatwienia nam konku­
rencji z zagranicą.* * #
„Czas" doszukuje się szeregu bra­

ków w programie p. Zdziiechowskiego, 
przyczyny ich sźuka w obawie „przed 
zadaniem Sejmowi tak wielkiej dozy 
gorzkiego lekarstwa, iżby go part je 
przełknąć nie potrafiły.

Rząd koalicyjny — powiada „Czas" 
rozporządzający większością nie ze­
strojoną, zszytą ściegiem tymczaso­
wym uznał za potrzebne widu rze  ̂
czy  nie domówić, byle tylko więk­
szości nie rozsadzić przedwcześnie. 
Ale czy czyny rządu pójdą po tej sa­
mej niewyraźnej i zgmatwa;iej linji 
co słowa? Czy minister skarbu tak 
samo przestraszy się męskiego i ja­
snego dzrałanda, jak się wystrzegać 
musiał wyraźnych słów? Czy jest to 
chirurg, który tylko — jak ów mic­
kiewiczowski lekarz — miękką ręką 
składa i głaszcze, aby potem ostry 
raz tem śmielej zadać, czy też jest 
to raczej sprytny polityk, który wie, 
że lepiej być przez Sejm prowadzo­
nym, niż usiłować prowadzić i pory­
wać tłum za sobą? Na te niepokoją­
ce pytania nie dają jeszcze wczoraj­
sze wywody odpowiedzi".* * *
Równie stanowczo negatywnie i nie­

chętnie jak „Nasz Przegląd" wypawla 
da się o mowie p. Zdziechowskiego or­
gan przyboczny p. PiDsndskiego „Kur- 
jer Poranny":

A więc — oszczędności na pół mil- 
jaida złotych. Dobrze, niech wszy­
scy równo cierpią. Ale jakich zło- 
tfych? Złotych na parytecie złota? 
Nie. Złotych na „parytecie gospoda/r­
eżym". A to co za licho? — zapyta 
nie tylko szeroki ogół, zapytają nie 
tylko publicyści. Nie znają takiego 
pieniądza ani finansiści ani ekonomi­
ści. Ile ten „złoty parytetu gospodar­
czego" jest wart dzisiaj, ile będzie 
wart jutro? Nikomu nie wiadomo.
Dla fabrykacji; budżetu to rzecz nie­
istotna. Rachunkowo skreśli się 4-tą 
część ogólnego cyfrowego bilansu.

cudu do drugiego i bujacie, jak pan 
Twardowski, między niebem a ziemią. 
I nieraz już mnie nabujatiśce. Bo gdzież 
owa Rosja, której wedle zapewnień 
nikt iimy nie znał tak dobrze na świę­
cie i nikt inny nie umiał zapośredni- 
czyć w jej odbudowie, iy]ko wy? Hum- 
bug! Gdzie iowe skarby naturalne i 

cudowne możliwości życia, produkcji 
waszej, to zwoi u? Bluff!

Tu przerwał, odsapnął i już dalej 
mówił spokojnie:

— Ostatecznie zasław i zabezpie­
czenie możnaby obmyśłeć. Toby się 

dało zrobię.Alę robić nueresy finanso­
we z ludźmi, którzy nie znają tabliczki 
mnożenia, tego cudu nawet amerykań­
ska buchalteria nie potrafi. Bo wy prze 
cież macie swój własny system ,rachun 
kowy. „Made in Połand" Liczycie siły 
na zamiary. Rąbał, rąbał siekiereczką, 
narąbał szesnaście I na tej bazie ra­
chunkowej opieracie swój system my­
ślenia, swoją logikę bytu, do której po­
znania myśmy jeszcze niedorośli.

Podobno, gdy pogasły u was war­
sztaty pracy i kominy fabryczne, wte­
dy w celu rozprószenia ciemności wy­
daliście kiipę pieniędzy, aby ̂ zapalić — 
znicz na grobie Nieznanego Żołnierza.

Podobno przyjemna stolica waszego 
państwa, nie umiejąca wykarmić kroci

to rzecz łatwa. Ale dla realności bud­
żetu ii dla tego wszystkiego* co tek 
budżet tworzy i o co ten budżet się 
opiera, to kwestja zasadnicza- Jeże­
liby „zloty gospodarczy" był mniej 
wart niż 75 procent złotego na pary­
tecie złota, budżet półtoramiljardo­
wy ,p. Zdziechowskiego będzie mniej 
realnym mż budżet dwumiliardowy 
p. Grabskiego. To jedno błyskawicz­
nie oświetla adagjum p. Zdziechow 
skiego, że „mówić pra/wde, to nie to 
samo co nie kłamać" Są ludzie, któ­
rzy pragną obniżyć nie budżet, ale 
właśnie wartość złotego w imię „pre 
mjowania eksportu". Ale do tych lu-y 
dzi nie należy przecież minister ko­
alicyjnego rządu, rządu, w którym 
zasiadają socjaliści, minister, który 
się zaklina, że będzie przeciwdzia­
łał zniżce złotego i drożyźnie — jak­
kolwiek walkę z drożyzną bez wspo 
możenia producentów uważa tylko 
za „demagogję".

To jedno. A drugie? Niech cierpią 
równo wszyscy. Minister nie powta­
rza wprawdzie wprost hasła p. Fu- 
dakowskiego, że należy zerwać z 
„popieraniem konsumenta44, ale mó­
wi aż nadto dobitnie o „fałszywoścl 
całej idealogji polityczno - gospodar­
czej, która nadawała piętno wszyst­
kim rządom od czasu odrodzenia 
państwa". Zapowiada otoczenie nad­
zwyczajną opieką i ulgami rolników 
i przemysłowców pracujących na 
eksport.

Kupcy — pisze dalej „Kurjer Po­
ranny" otrzymują wprawdzie rozkaz 
że mają kalkulować i zarabiać w zło 
tych. Jeszczeby tego brakowało, aby 
mieli wywieszać ceny w dolarach! 
Będą kalkulowali i zarabiali w „zło­
tych gospodarczych": są na to dość 
pojętni. Zrozpaczonej zaś kiijeriteli 
wytłumaczy się po mistrzowsku — 
że te „złote gospodarcze44 wymyślili 
właśnie socjaliści, zasiadający w rzą 
dzie, wbrew oporowi ludzi jedynie 
miłujących Boga i Ojczyznę i nawo­
łujących do pracy i oszczędności 
tych wszystkich, co się słusznie trzy 
dzą spekulacją i nie mają 'nawet cze­
go „rachować na dolary".
Wszystkie te „krytyczne" uwagi „Ku 

rjera Porannego" są poprzedzone za­
strzeżeniem, że

Fachowcy ocenią wartość czysto 
ekonomicznej i finansowej strony wy 
wodów ministra. Na tem miejscu ob­
chodzi nas treść tych wywodóy/ w 
związku z sytuacją publiczną, a więc 
a z psychologicznym efektem wystą­
pienia ministra na najszersze masy.

t # f l 7 I I f M V  w oferów, war- 
K U f a U U l i  towników i w oźni­

ców okazyjnie do sprzedania
w firmie - . nlt)l46
BACZES I GRttSS, Lwów, Legionów 19. 

Dependance Bristol. Tolef. 29—48.

żywych bezrobotnych mieszkańców 
pakuje ciężkie miijony, aby tylko na 
deskach jej teatrów mogli ukazywać 
się co wieczór udani ludzie z papieru.

Podobno są u was tacy, którzy u- 
ważają, że skoro ich miasto rodzinne 
obroniło się przed siedmiu laty przed 
najeźdźcą, to już wszystko zrobione i 
należy się % tego ciągle cieszyć i już 
więcej niczego nie potrzeba.

Rozpływacie się w dziennikach nad 
patriotycznym gestem młodzieży, któ­
ra uchwaliła na zjeździe wniosek wy­
zwolenia rodaków jęczących pod za­
borem pruskim na Mazurach — a czy 
nie słyszycie wcale, co mówią całkiem 
głośno Kaszubi i Górnoślązacy, co mó 
wią po cichu Poznańczycy?

Powiadacie, że po wojnie kradną 
wszędzie, więc i w Polsce także? Za- 
dużo jednak, Pan PetroKs, potentat 
Litwy zabrał pewnego dnia z  kas rzą­
dowych 150.000 litów i za tydzień od­
dał, to było wesołe. W Polsce pan P. 
K. O.-lis pożyczył sobie trzy razy ty­
le i wcale nie oddał i to jest smutne, 
Za dużo macie tych Pekaolisów:

Powiedział raz pytany o to Ber­
nard Shaw, że zńa doskonale Polskę, 
chociaż wie o niej tylko tyle, ile wy­
czytał w staroświeckim romansie z
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Występ p. Ady San
g  „Fauscfs".

Roia Małgorzaty w „Fauście" należy 
cło najwdaęczniejszych. Pod względem 
bowiem wokalnym rozwija różnoro­
dną skalę odcieni: od najsubtelniejsze­
go liryzmu do najciemniejszych barw 
dramatycznych. Pod względem zaś sce 
niemym daje tak bogaty materiał dla 
artystki kreującej ją, że tsm samem 
należy do ról wymagających prócz du­
żej skali talentu — wysokiego przygo­
towania, oraz kultury artystycznej.

Z góry więc można było przewi­
dzieć, że rola ta świetnie odpowie p. 
Sari. Władając tak znakomicie i nieo­
mylnie swym pięknym głosem — wy­
dobyła artystka z partii Małgorzaty 
pełnię wartości wokalnej z zadziwia­
jącą maestrią łącząc skrajność barw i 
odcieni w bogatą, jednolitą pod wzglę 
dem walorów — całość. Prostata środ 
ków, znakomicie utrzymany wykwin­
tny umiar artystyczny z głębokiem wy 
czuciem psychologicznej treści — ce­
chują grę p. Sari, co łącznie z nieoce- 
nfonemi wprost zaletami wokalnemi 
stawia. ją w szeregu najwybitniej­
szych artystek operowych, dziś już 
należycie ocenianych w całym kultu­
ralnym świecie.

Publiczność lwowska z najwyższym 
:iznaniem odnosi się do znakomitego 
gościa. Artystkę obsypano długo nie- 
milknącemi entuzjastycznemi oklas­
kami.

O miejscowych partnerach p. Sari 
pisałem jnż niejednokrotnie. Dodam 
tylko, że p. Martini w roli Mefista nie 
zdołał być demonicznym; głosowo zaś 
miał wiele szczęśliwych momentów. P. 
Kwiatkowski, mając tak ładny mate­
riał głosowy, powinien dołożyć wszel­
kich trudów, by go wyszkolić należy­
cie.

Pochwalić muszę p. Schtitza za uda- 
tne wysiłki w kierunku pogłębienia 
swej gry, co szczególniej uwidoczniło 
się w scenie śmierci, aczkolwiek śpie­
wał wówczas cokolwiek za głośno.

Orkiestra (za wyjątkiem waltomi), 
oraz chory starannie były przygotowa 
ne. Dyrygował sprężyście p. Zana.

Witold Friemann.

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Szczęśliwy kraj.
(Korespondencja własna).
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Dzień 26-ty listopada jest w całych 
Stanach obchodzony uroczyście. Uro­
czystość, napoły religijna, napoły ofi­
cjalna, jest jakgdyby dorocznym ra­
chunkiem sumienia i... kasy. Buchalte­
ria i bibłja splatają się tu razem. Jest 
to jedna z cech charakteru anglosa- 
sów.

Otóż starym obyczajem w dniu 
Thanksgivirtg, czyniąc obrachunek za 
cały rok, Amerykanie dziękują Bogu 
za wszystko dobro, którem ich obda­
rzył. Dnia tego prezydent Coolidge w, 
obecności zebranych w Białym Domu 
przedstawicieli Kongresu i Senatu wy­
głosił mowę, której najcharakterysty- 
czniejszy ustęp brzmi następująco:

„I znowu przeżyliśmy i przepracowa 
liśmy rok z honorem, w poczuciu zu­
pełnego bezpieczeństwa dzięki hojnym 
darom Natury. Obdarzyła nas ona bo­
gactwami, których potęga materialna 
jest nieograniczona. Mamy pokój w 
kraju i na zewnątrz; naród cieszy się 
zdrowiem; nie nawiedziły nas ani epi­
demie, ani katastrofy; nasza produk­
cja rołna i przemysłowa znajdują się 
,w stanie kwitnącym; nasz handel roz­
wija się i obejmuje świat cały, a praca 
znajduje w kraju naszym słuszne iw y 
starczające wynagrodzenie"...

Cóż możnaby dodać do tego rachun 
ku sumienia? Westchnąć chyba z za­
zdrością, bo u nas, w Europie, inaczej, 
inaczej...

Istotnie Natura i, least no least, kon­
iunktura wojenna przyniosły Stanom 
Zjednoczonym niesłychany dobrobyt. 
W Europie, nie marzy się nawet o tern 
wszystkiem, co dla przeciętnego Ame­
rykanina jest rzeczą powszednią. Tu 
wykwalifikowany robotnik ma miesz­
kanie na przedmieściu nowojorskiem

Z kongresu historyków.
Czwarty Zjazd Historyków Polskich 

wogóie, a pierwszy w odrodzonej Pol­
sce zamknął swe obnady w dniu 8. b. 
m., po trzech dniach nader intensywnej 
wytężonej pracy licznych sekcyj, któ­
re uchwaliły szereg doniosłych ruzo~ 
lucyj i wskazań dla dalszej na tern po- 
łu pracy. Zjazd ten, który zgromadził 
przeszło 500 uczonych, a wśród nich 
najznakomitsze, chwalebnie w dziejo­
pisarstwie zaznaczone nazwiska, bę­
dzie niewątpliwie jedną z na&aśmel-

roku 1803. Mial rację. Wyglądacie 
wszyscy razem istotnie tak, jak jeden 
wielki 38-mjljooowy staroświecki ro­
mans z roku 1803. Bądźcież tedy kon­
sekwentni i słuchajcie swoich roman­
tyków do końca i spełnijcie nakaz na­
czelny ich życia. Głosili oni przecież 
pogardę kapitału, żyli w głodzie i 
chłodzie, a im mniej świeciło łatanego 
przyodziewku na chudych plackach- 
tern wyżej i tem mocniej prężyli je 
wzwyż...

Nagadawszy Polsce takich niesły­
chanych twardych, zimnych i niegrze­
cznych impertynencyj, powiedział ka­
pitał Polsce, żeby się do rad jego za­
stosowała, jeżeli nie do wszystkich, to 
przynajmniej do taj tabliczki mnożenia.

Żądanie niesłychane, ale bankier nie- 
nstępliwy. Cóż robić? Tonący brzy­
twy się chwyta. Więc po raz pierwszy 
od siedmiu lat odrodzonej polski bę­
dziemy starali się uzgodnić wydatki z 
dochodami i spróbujemy żyć wedle 
tego dziwacznego wymysłu, przed kto 
rym aż wzdryga się natura i dusza pol­
ska, wedle egzotycznej maksjnny z za 
morza, która powiada: 2X 2=4.

Czy napiawdę po 900 latach szczyt­
nej tradycji życia na wprost, nad stan 
1 groblę wstrzymamy żywioł w roz- 
Pfcte i rzeka W biegu? Będziemy rą-

chować, z kredką, z ołówkiem w rę­
ku? Toż się obrócą w grobie króle i 
hetmany, Piasty i Jagiełlony, toż pój­
dzie W; gruz testament pokoleń! Tak 
znowu skrajnie brać tego nie trzeba. 
My dzieci jesteśmy! Oni są dziecię te 
twardogłowe impertynenckie Jan kę­
sy. Trzeba ich wziąć na kawał i udać, 
że się posłuchało. Więc na pierwszą 
wieść o skreśleniach budżet, posypały 
się oświadczenia, interwencie, prote­
sty i zapewnienia. Zrzeszenie profeso­
rów i docentów szkół akademickich w, 
Warszawie oświadczyło zaraz w dzień 
nikach,' że wszystko dobrze, że różne 
rzeczy można poobcinać, ale nie bu­
dżety bibliotek i uniwersytetów, a ci 
co pojechali na studia za granicę nie 
powinni wracać. Poznań wysłał dele­
gację do Warszawy z protestem prze­
ciw uszczupleniu wydz-jąłu m edyczne­
go, Kraków nasohaczy! na wiecu War 
szawistom, za wstrzymanie kredytów’ 
na odbudowę Wawelu. Za tym dostoj­
nym przykładem pójdą chętnie urzęd­
nicy i założą zapewne protest przeciw 
owym 7 procentowym okrojeniem.

Ale to daremny trud. Kapitał nie da 
się wziąć na kawał i nie ustąpi i wy­
egzekwuje wszystkie warunki. Całe 
szczęście!

Stanisław W asy le wskl.

Poznań w grudniu.
szych kart doby obecnej, zaciemnianei 
szeregiem chmur, gromadzących się 
ze wszystkich stron nie tylko na poli­
tycznym, ale i na naukow. horyzoncie 
polskim, na każdym kroku krępowa­
nym i ogramczanym na skutek trudno­
ści ekonomicznych i gospodarczych.

Zjazd ostatni nosił cechę kongresu 
naukowego w najśdśiejszem tego sło­
wa znaczeniu. Myliłby się jednak.ywoż 
ten, ktoby sądził, że prace zjazdu by­
ły suche i, w zupefciem oderwaniu od 
życia, zasklepione li tylko w badaniach 
książkowych i archiwalnych. Przeciw­
nie. W każdym niema! referacie, w kaź 
dej dyskusji, jaka się z danego spra­
wozdania wywiązała, brzmiało dąże­
nie do jak najściślejszego zbadania pra 
wdy historycznej (co jest zresztą jedy­
ną podstawą wszelkich docłjodzeń dzie 
jowych), ale jednocześnie i uznanie nie 
©dzowności wyciągania wniosków, o- 
raz wskazań na chwilę obecną. Dla te­
go też zagadnienia najbardziej palące 
mieszały się harmonijnie z kwestiami 
naszej przeszłości, a przeprowadzane 
paralele i porównania służyły jeno do 
pogłębiania myśli i do kształcenia jej 
w kierunku i naukowym w stosunku 
do weków ubiegłych i praktycznym, 
jeżeli chodzi o wskazania na czas o- 
becny.

Tak więc nadzwyczajnie interesują- 
cemi bjdy obrady sekcji nauczania hi­
storii W szkofiach powszechnych i śred 
nich, gdzie, należy przyznać, przedmiot 
.fen jest traktowany przeważnie bar­
dzo niedostatecznie. Kwestia stworze­
nia dokładnych, na prawdzie opartych 
a zarazem interesujących i narodowo 
kształcących podręczników uznaną zo­
stała za nadzwyczaj palącą potrzebę 
polskiego szkolnictwa współczesnego. 
W rezolucjach poszczególnych sekcyj 
wszędzie białą nicią przewija się owa

Nowy Jork, w listopadzie,
iakiegoby mu pozazdrościł śmiało już 
nie jego kolega europejski, lecz pier- 
w'szy lepszy mieszczuch paryski czy 
warszawski. Elektryczność we wszy­
stkich jej zastosowaniach, kąpiel, tub 
(prysznic), telefon, radjo, kinematograf 
pokojowy (bardzo rozpowszechniony), 
w garażu własny Ford..., wszystko to 
jest udziałem każdego dobrze zarabia­
jącego pracownika amerykańskiego. 
To co u nas jest luksusem, tu staje się 
artykułem pierwszej potrzeby.

O niesłychanem bogactwie Stanów, 
świadczą też pośrednio szosy. Żaden 
kraj w Europie nie może się pochwalić 
tak kosztownemi szosami Szosa Pier­
wszej klasy między Nowym Jorkiem 
a Waszyngtonem ułożona ze stalobe- 
tonu i utrzymana jak posadzka, jest 
prawdziwą rozkoszą dla automobiili- 
sty. A takich szos w Stanach jest i bu­
duje się setki. Koszt jednego kilometra 
takiej szosy przewyższa koszt kilome­
tra toru kolejowego.

Profuzja i obfitość światła w mia­
stach — nieznana w Europie. To co ko 
sztuje rocznie reklama świetlna na 
Broadway i w City nowojorskiej, mo­
głoby już samo wystarczyć do wyró­
wnania budżetu niejednego z  mniej­
szych państw.

Słusznie więc mógł prezydent Coo- 
iidge z pewnym odcieniem satysfakcji 
namalować obraz kraju, w którym rze 
ki płyną mlekiem i miodem, a na drze 
wach rosną dolary.

Amerykanie mają więc wszystko cze 
go może dusza zapragnąć. Jest im tak 
dobrze, że zatykają sobfe uszy na 
skargi babci Europy i, by utrwalić się 
w optymiźmie, narzucają szczęśliwe 
(koniecznie) finały swym filmom i sztu 
kom scenicznym. v ' L. Z.

odwieczna prawda, że łwstoria jest mi­
strzynią życia.

Jednym z najwybitniejszych punk­
tów obrad sekcyjnych był referat i 
roadzwycKwnie ożywiona dyskusja na 
temat Kościuszki, co do którego, jak 
wiadomo, powstają różne sądy, nieraz 
sprzeczne zasadniczo z ustalonymi po- 
jęcaafm i tą aureolą iwemal wieszczego 
bohaterstwa, jaką otoczono tę postać. 
Dyskusja na ten temat ściągnęła do au­
dytorium wielu członków innych sek­
cyj, przyczem należy zaznaczyć, że je­
dnak znaczna większość uczonych opo­
wiedziała się za utrzymaniem dotych­
czasowego poglądu na życie i działal­
ność Kościuszki. Głównym oponentem 
przeciwko temu był prof. Skałkowskt, 
autor studium o tym naszym bohate­
rze narodowym.

Ważnym punktem pracy Zjazdu by­
ło wzięcie pod uwagę stosunków pol­
sko - niemieckich oraz w pewnej łącz­
ności z tem uchwała założenia stacji w 
Toruniu, poświęconej badaniom prze­
szłości Pomorza. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że Niemcy we wszystkich 
współczesnych kwestiach, w uporczy- 
wem domaganiu się „zwrotu" kresów 
zachodnich bardzo często opierają się 
na swoich badaniach historycznych, 
rzecz prosta odpowiednio ad hoc przy 
prawionych i zabarwianych, a my rza­
dko kiedy umiemy przeciwstawić ich, 
rzekomo źródłowym argumentom istot 
ne dane. oparte na niezbitych doku­
mentach, to stworzenie organu, który­
by tej potrzebie zadość uczynił, mia­
łoby już nie tylko naukowe, ale wprost 
polityczne, nader doniosłe dla nasze­
go państwa znaczenie.

-Pirzy zamknięciu zjazdu, generał Ku­
kieł wygłosił? wielce interesujący i wa­
żny referat na temat historii wojsko­
wej, jako zajmującej poczesne stano­
wisko w całokształcie dziejów polity­
cznych. Na temże fmałnem posiedzeniu 
plenarnem wystąpił także prof. uniwei 
sytetu z Braittełavy, dr. Chatoupecky z 
przemową, nader gorąco oklaskiwana 
przez zgromadzonych. * Prof. dr. Za­
krzewski, żegnając wszystkich i dzię­
kując za tak liczne uczestnictwo, zwła 
szcza w .porównaniu ze zjazdem po­
przednim, kiedy zgromadziło się tylko 
214 osób, zaznaczył, że następny zjazd 
projektowany jest za lat 3, a wiięc w 
stuletnią rocznicę powstania listopado­
wego w mieście, które potem zostanie 
wskazane. .

Jak wiadomo, zapowiedział swój 
przyjazd i -nawet zgłosił referat mar­
szałek Piłsudski. Ałe, na szczęście roz­
myślił się, czy też odradzono mu tę 
eskapadę, jako najzupełniej chybioną.— 
Obecność jego, zwłaszcza po ostatnich 
wypadkach w czasie kryzysu gabine­
towego mogłaby wywołać niepożąda­
ny odruch społeczeństwa wielkopol­
skiego, na ogół nieszczególnie dla mar 
szalka Piłsudskiego usposobionego. — 
Referat jego, niewątpliwie mało po­
wściągliwy (miarkując chociażby po 
jego rozmaitych „prelekcjach"), a z 
pewnością dyletancki, zamąciłby tylko 
pogodną i ściśle naukową atmosferę 
zjazdu uczonych. W. D.

NADESŁANE.
(Za t? rubrykę Redakcja n*e odpowiada.)

Z ręką na sercu każdy musi przyznać, 
i i  w obecnej walce o byt czuje się w y­
cieńczonym; m ało odpornym, cierpi na 
bezsenność, lękllwość, brak apetytu, 
bicie serca, mdłoSc! etc. Powodem  te ­
go jest ubytek sotl fosforowych w ner- 
wach mózgu i stosie pacierzowym. Ten 
ubytek można uzupełnić biorąc codzien­
nie kilka porcji Sanatoru odżywki natu­
ralne) z jaj. Zamiast alkoholu i tytoniu  
kaw i herbafbierze się smaczny pokarm 
Sanator tak dla dzieci jak dla dorosłych. 
Przywraca on utracone siły  daje ener­
gię niebyw ałą, dobry sen, a przytem  
czuje się  każdy jak nowonarodzony. 
W każgej aptece lub składzie otrzy­
m asz Sanator a jeżeli wątpisz spytaj 
się sw ego lekarza.  9490
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* Stanisław Zakrzewski; Bolesław 
Citrobry Wielki, Lwów 1925, Wyd. 
Ossolineum, str. VII., 439, 1 mapa. Za­
nim kompetentne pióro fachowca oce­
ni krytycznie wymienione w nagłó­
wku dzieło, sygnalizujemy ukazanie 
Sie w ^rokn Gbrobrowskim* wielkiej 
monografii o królu Bolesławie. Mono­
grafia la, k> niewątpliwie najpiękniej­
sza i najpożsAeczniejsza postać hołdu 
złożona w  wielka rocznice twórcy 
mocarstwa polskiego, jak niemniej 
wielki krok naprzód na drodze łoi po- 

zarówno samej indywidualności 
króla Bolesława, jak i czasów, w któ­
rych działać i panować było mu da- 
uem, Zasłużone wydawnictwo Zakła­
du Narodowego im. Ossolińskich dało 
dziełu — lak sam autor w przedmo­
wie zaznacza — „przyzwoite szaty*4. 
Liczne ryciny (niektóre po raz pierw- : 
szy ukazujące się w naszej literaturze) 5 
zdobią dzaeło, stanowiące zapewne je­
dną z ważniejszych pozycyj naszej 
historiografii lat ostatnich.

♦l Kucharki Władysław. Myśli z 
pism Sienkiewicza, Lwów 1925, Osso­
lineum. Każdy niewątpliwie uznać mu­
si potrzebę i pożytek książki, któraby 
dawała w przejrzystej formie zebrane 
myśli, uniezależnione od fabuły powie 
ściowej, przesiadającej niekiedy nie­
przemijającą ich wartość, myśli —* 
zwłaszcza — takiego nauczyciela na­
rodu, jakim był Sienkiewicz. Jego pi­
sma długo stanowić będą niewyczer­
paną skarbnicę mądrości życiowej 
dla wielu pokoleń. Aby jednak wydo­
być w całej pełni wartość wieczystą 
prawd, rozsianych po różnych dzie­
łach danego autora, nie wystarczy 
„myśli* poprostu przepisać i mechani­
cznie je poszufladkować .W wynńenio 
nej w nagłówku książce zastosowano 
właśnie taką metodę wyrywania I wy 
krawywania z organicznych całości, 
dzięki czemu poszczególne zadania i 
powiedzenia, wyłączone z tekstu, nie- 
tylko tracą poważne znaczenie, niefyi- 
ko stają się banalne i konwencjonalne, 
mało mówiąc o indywidualności i ory­
ginalności autora, ale wręcz pisarza 
tej miary — co Sienkiewicz — ośmie­
szają i pomniejszają. Czytelnik spo­
tyka na każdym kroku zdania, świad­
czące o tern, że nie kierowano się tu 
żadną zasadą umiejętnego wyboru, 
lecz usiłowano tylko wciągnąć mecha 
nicznie do książki myśli mało ważne, 
b’yle tylko powiększyć jej rozendary. 
Podawanie źródeł powinno być albo 
dokładniejsze albo należało z podawa­
nia ich zupełnie zrezygnować. Co ko­
mu z takiej uwagi; ,,Potop*...? Gdyby 
ktoś chciał urobić sobie pogląd o filo­
zofii życiowej Sienkiewicza, to — jako 
żywo — z książki omawianej jej nie 
wydobędzie. Często niewiadomo, czy 
przepisane zdanie jest wyrażeniem 
przekonaniem Sienkiewicza, czy też 
któregoś z bohaterów jego dzieł, z któ 
rym autor może się nie zgadza?... Oto 
kilka przykładów wyjętych na „chy­
bił trafił*: Zaraz na str. 3 — „Bóg jest 
sprawiedliwy41, „Bóg nad wszystkich 
mocniejszy* (Nikt, kto w Boga wie­
rzy, nie będzie tego podawał w wąt­
pliwość, ale czy to jest zdanie jednego 
sjeńkfoewScza?}, „Niezbadane wyroi# 
Boskie* (str. 5), „Jutra swego nikt nie 
pewien (str. 16), „Młody — głupi* 
(str. 137), „Każdemu wolno miłować* 
(str. 157), „Kto się kocha, ten mizernie 
je“ (str. 169), .Zwyczajnie... kobieta 
lekka* (str. 205), „Nie znoszę ideal­
nych kobiet* (str. 211), „Miłość jest 
potrzebą fizjologiczną* (str. 160), „Vo- 
ienti non fit injuria* (str. 296), 
„Brzuch to grunt* (str. 306), „Pisanie 
powieści połączone jest z rozmaitemi 
nieprzewitdzianemi trudnościami* (str. 
281), (Sądzimy, że zdanie to tyczy się 
nietylko... powieści), „Człek temu nie 
winien, że głupi* (str. 104), „Głupich 
nigdzie na świecie nie brak, a szcze­
gólnie w tym krain (mowa o Polsce)44 
(str. 104), Święta racja, ale czy rewo* 
lacja?... Takich cytatów można mno­
żyć w setki i tysiące, de nie trzeba 
ich szukać aż w Sienkiewiczu, są to 
prawdy, aktosie potoczne, codziennie

przez setki i tysiące ludzi powta rz ane .  
Również niemile uderza wysunięcie 
nazwiska wydawcy na niewłaściwe 
miejsce z punktu widzenia bibliografi­
cznego. Sądzić należy, że stało się to 
wskutek niedopatrzenia, gdyż trudno 
posądzać cenione kierownictw’o powa 
żnej instytucji wydawniczej o taki ra­

żący brak znajomości elementarnych 
zasad księgo znawstwa, Żałować nale­
ży, że nie wzorowano się na książce, 
opracowanej przez prof. Pigonia, któ­
rej tytuł brzmi; „Adam Mickiewicz o 
życiu duchowem* — Z pism, przemó­
wień i -listów zebrał Stanisław Pigoń.

Dr. St. M.

Inauguracja roku szkolnego
w Uniwersytecie J. K.

W odnowionej częściowo auli Nowe­
go Uniwersytetu odbyła się wczoraj 
uroczysta inauguracja roku akademic­
kiego 1925—26 przy udziale wyboro­
wej publiczności. Po Mszy św. w ba­
zylice archikatedralnej reprezentanci 
władz, publiczności i młodzież zapeł­
nili aulę uniwersytecką i galerje. W 
pierwszych rzędach zasiedli: wojewo­
da, przedstawiciele duchowieństwa, 
dowódca korpusu i dow. V. dywizji, 
rektorzy innych uczelni lwowskich, 
przedstawiciele innych władz, prezy­
dent miasta, reprezentanci instytucji 
kulturalnych i społecznych.

Przed godz. 11 -tą wszedł do sali Rek 
tor i Senat akademicki. Chór odśpie-. 
wał „Gaudę Mater Polonia*, poczem 
Rektor magnificus powitał przedstawi­
cieli władz, społeczeństwo i młodzież.

Z koleji prorektor prof. dr. Sieradz­
ki przedstawił obraz życiu Almae Ma- 
tris w roku ubiegłym. Ważniejsze fak­
ty z tej dziedziny przytoczono we wczo 
rajszym numerze „Słowa Polskiego*. 
Mówca zakończył tradycyjnej życzę 
niem zlożonem w ręceAe która: „Ouod 
felix, faustum, fortuna tumąue sit*.

Następnie głos zabrał Magnificencja 
Rektor Porębowicz, który m i. po­
wiedział;

Inauguracyjna mowa rektora, wygło 
szona przed wyborową częścią społe­
czeństwa, jest rodzajem, wyznania wia 
ry, jest także programem działalności 
na akademicki rok bieżący. Wiary nie 
tylko własnej. Rektor obracając się 
nieustannie i przez lat wiele w gronie 
kolegów, dał się im poznać dostatecz­
nie; obwołany przez lektorów z wy­
boru i woli Rad wydziałowych, otrzy 
mał ich zaufanie; więc poza cechami 
osoblstemi, co nadają poniekąd ton i 
barwę jego jednorocznym rządom, mu 
si być niechybnie wyrazicielem poglą­
dów. znacznej części ogółu. Jestem 
szczęśliwy mogąc oznajmić, że w isto 
cie łączy nas wiele, że nas łączą pe­
wne zasadnicze poglądy społście i 
trwale. Pierwszem wiązadłem* pier­
wszą religją, to wiara w istnienie świa. 
ta duchowego poza światem zmysła­
mi dostrzegalnym; wiara w Ideję naj-. 
wyższą, w niezniszczalność Ducha, 
Jest zaś ugruntowana nie na samem 
uczuciu, ale także na nauce.

— Inną religją naszą jest patriotyzm, 
nie wy rozumowa na, niewysłowiona,
przepotężna, święta miłość ziemi i mo 
wy i dziejów bohaterskich i swojskie­
go obyczaju. Niepowinna ta miłość pod 
legać analizie i krytyce, ktoby jednak 
chciał i stąd usunąć bodźce uczuciowe 
i nieświadome, to znajdzie, że miłość 
ojczyzny jest popędem wrodzonym, 
najściślej z naturą ludzką związanym.

Wszak to wpływy gleby i słońca, 
trwale działające przez wieki, nadały 
barwę oczom i włosom; ułożyły ana- 
tomję ciała do przyrody gór, wód i 
dolin. Do nich przystosował się ro­
dzaj pokarmu i odzieży; one stworzy­
ły różnice 1 odcienie języka i jego na­
rzeczy. Nie miłować ojczyzny, znaczy 
być okazem wynaturzonym pośród 
człowieczeństwa.

Wreszcie wiąże nas wspólna miłość 
wiedzy i badań naukowych. Tu są ich 
warsztaty I tu wspólność usiłowań dą­
ży do wykonywania celów zamierzo­
nych jak w dzielnym mechanizmie. 
Doniosły problem wychowania naro­
dowego woła o hasło w sferach kie­
rowniczych. Budują się systemy, ście­
rają opinie; w gorączce reform dzień 
dzisiejszy niekiedy przekreśla to, co 
wczorajszy w najlepszej woli zbudował \

Tę różnolitość kierunków odczuwa­
my żywo my, profesorowie, do oświad 
czenia się za jednym lub drugim powo 
ływani. Jako zadanie studiów uniwer­
syteckich postawiono z jednej strony 
specjalizacją praktyczną, z drugiej 
wykształcenie ogółno-kulturalne lub 
badanie naukowe samoistne poza ce­
lem bezpośrednio użytkowym. Z je­
dnej strony zabiegi o dostarczenie pań 
stwu jak największej liczby sił facho­
wych dla obsadzenia stanowisk we­
wnątrz kraju, na kresach i zagranicą, 
z drugiej konieczność dotrzymywania 
kroku postępowi. światowemu na dro­
gach czystej teorii, oraz potrzeba fol­
gowania przyrodzonym skłonnościom 
Intelektu polskiego, który jest niewąt­
pliwie encyklopedyczny, do takiego 
stopnia żądny wszechwiedzy, wszech­
stronności, biegłości wielo-języcznej, 
że ze zdziwieniem a nawet lekceważe­
niem spoglądamy na człowieka innej 
narodowości, że mu własny język, hi- 
r'-torja, literatura, sztuka wystarczają. 
Potrzebaby przez wiele stuleci nagi­
nać naturę polską, aby tę żyłkę z niej 
■wypruć.

Lecz kto wie, czy to nie my wła­
śnie jesteśmy na dobrej drodze postę­
pu nauki. Bo jakkolwiek, skupianie s5ę 
potęguje twórczość swojską, to jednak 
żadna gałąź wiedzy nie może żyć i roz 
wijać się samodzielnie. One jednak 
wartości przez to nie stracą, bo każda 
budowa dobrze zharmonizowana jest 
dziełem sztuki, a jedynie dzieło sztuki 
posiada trwałość wićezną Pod 
stawą skutecznej pracy naukowej, są 
gruntowne i dokładne badania: w nich 
polega szlachectwo i honor wiedzy. 
Dlatego nielada troską naszą jest pro 
blem przygotowania młodzieży do stu 
djów uniwersyteckich. Skargi są po­
wszechne i niestety uzasadnienie. Na 
wydziale humanistycznym i prawni­
czym słaba znajomość języków klasy 
cznych, zwłaszcza - łaciny, na przyro­
dniczym słaba znajomość matematyki. 
Dlatego my, profesorowie, mamy obo 
wiązek żądać zwrotu v programach
wychowania.

Mowa rektorska winną równie za­
wierać program działalności na rok 
jego rządów. Są one także wspólne 
nam wszystkim, a polegają w zabie­
gach o dokonanie dzieł świetnie zaczę­
tych.; w pomysłach służących ku pod­
niesieniu i utrwaleniu powagi, tudzież 
wartości naukowej i wychowawczej te 
go umiłowanego Uniwersytetu. A więc 
przede wszy stkicm ostateczne objęcie 
w posiadanie i władanie Gmachów po- 
sejmowych. Sprawa przeciągająca się 
z powodów czysto technicznych, tu­
szymy, że nie znajdzie nadal oporu 
Tymczasowego Wydziału Samorządo­
wego, niewątpliwie skorego do uzna-, 
nia tej konieczności, w trosce równej 
naszym troskom, o dobro nauki. — 
Następnie budowa i rozbudowa insty­
tutów, klinik i pracowni; — budowa 
domów mieszkalnych dla profesorów i 
młodzieży obojga płci; jedno i drugie 
zorganizowane i rozpoczęte przez me­
go znakomitego poprzednika, przy 
dzielnej pomocy grona spółpracowni- 
ków; opieka nad fizycznym, material­
nym i moralnym dobrobytem młodzie­
ży, jakiej patronuje Komitet Obywatel­
ski z  p. Wojewodą na czele, szczęśli­
wie i skutecznie. — W dziale nauki 
ciągła i niedajaca się niczem zrazić 
dbałość o wydatne uposażenie praco­
wni, o obsadę najpotrzebniejszych no­
wych katedr.

Ostatnia część mego przemówienia 
należy się młodym pracownikom. ■*- 
W szystkim, co wiedzę kochają szcze­
rze, gorąco i bezinteresownie, my ró- 
lynem odpłacamy kochaniem. Nie za­
braknie im rady, opieki, materialnej' 
podpory. Uniwersytet kazimierzowski 
rad widzi młodzież, nie już swoją pol­
ską, ale wszystką, zarówno współza- 
imeszkującą tę ziemię, jak i tę, co z ob­
cych stron ku nam sic gamie: Cze­
chów, Słowaków, Jugosłowian, Wę­
grów, Bułgarów. Jest im dane równo­
uprawnienie pod warunkiem szanować 
nia praw państwowych polskich. Nieci* 
się im nie przykrzy, że nie posiadają 
w granicach państwa własnej w yż­
szej szkoły odrębnej. Ci co są bifeglej- 
si w historji, co znają stan szkolnic­
twa wszechświatowego, ‘ wiedzą, że 
nie istnieje nigdzie wielkie państwo, 
któreby w Uniwersytetach dopuszcza 
ło wielojęzyczność. Nie kuszą się o nią 
Walijczycy lub Irlandczycy w Anglji 
ani Bretończycy, Prowansale, Basko­
wie, we Francji, nie zdobyli jej Kdta- 
leńczycy w Hiszpanii lub szczepy re- 
tyckie we Włoszech. Dlaczegóżby mia 
ła godzić się na nią u siebie Polska, 
utrwalająco dopiero jednolitość państwo 
wą i narażać się na grozę rozdrabiania 
środków oddawanych na cele ganko­
we. Ideja państwa jest szersza, niż 
ideją narodowości; dziesiątki narodów, 
plemion, ras, stopiło się na każde z dzi 
siejszych państw europejskich; między 
innemi naród najwyższy pod względem 
zdolności organizacyjnej objął przewo­
dnictwo i wiedzie kraj cały ku pogo­
dnej jutrzni. Państwo nie neguje naro­
dowości, owszem troszczy się o ich 
byt: czyniąc tak, nie tylko spełnia
swoje posłannictwo moralne, ale wzbo 
gaca wspólny dorobek ich produkcję
0 cechach swojskich nieraz wysoce 
wartościowych.

Przeciwieństwem narodowości jest 
kosmopolityzm: nazwa obca, bizantyó 
ska i chytrość pod nią kryje się bizan­
tyńska. Pod wysokleml hasłami miło­
ści wszechludzkiej i wszechziemskiego 
obywatelstwa podstępni doradcy chcą 
w  was przytępić uczucia naturalne 1  
wrodzone miłości Własnej ziemi wła­
snych zio-mków’, własnego obyczaju, 
aby to wszystko w d ać  na łup obce­
go najeźdźcy. I dlaczegóż to masz- ko­
chać bardziej a choćby równo Buszma 
na z Polinezji, niż człowieka jednej z 
tobą wiary i jednego języka? Wejdź 
w siebie szczerze, a poczujesz, że mil­
szy ci jest ten koń, co cię nosi po po­
lach Twego sioła. Będziesz-że kochał 
ziemię obcą baftziej, niż tę, gdzie spo 
czywają kości brata iwego, który, niż 
wynieść się w miejsce bezpieczne, wo­
lał ciało swe położyć progiem przed 
najeźdźcą; tę ziemię, po której roz-
1 rzmiewają pieśni calem jestestwem 
odczuwane. Łączcie się tu, przy współ 
nej. pracy. A praca ta niech będzie ra­
dością waszych świeżych lat. Zanurzaj 
cie wasz pług w rolę głęboką. Odpę­
dzajcie zniechęcenie i gnuśność, ową 
acedję. którą bywała plagą nagminną 
wieków wyczerpanych i chorobli­
wych. Wiem, że bieda nie pozwala nie 
raz radować się całą duszą. Wierzajcie, 
że niejeden z nas, waszych nauczycie­
li, miewał ją stałym gościem w izbie 
studenckiej. Ale jeżeli z Jednej strony 
stołu siadała siostrzyczka Bieda, to 
naprzeciw niej siadała siostrzyczka 
Uciecha i dlatego przetrwali.

Ft haec imemimasse curavit.
Wiem, że istnieją inne, liczne powo­

dy smętków; wreszcie, że nie ma ta­
kiego cierpienia, z któregopy nie mo­
żna jeszcze wykrzesać radości, ani ta­
kiego nieszczęścia, za którem szłaby 
koniecznie rozpacz, oprócz jednego 
nieszczęścia utraty woli. Więc krzep­
cie w sobie wolę, a radość sama wróci.

Kończąc tradycyjnem Q. F. F. F. Q. 
ogłaszam nowy rok akademicki za 

otwarty.
Gdy zmilkły oklaski, któremi przyję­

to przemówienie rektorskie, prof. dr. 
Stanisław Kulczyński wygłosił bar­
wny wykład pt.: „Szata roślinna ob­
szarów; dzisiejszej Polski w diluvium“.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 342 z dnia 14 grudnia 1925. 7

Nasz dom.
Radosną jest rzeczą patrzeć na bu­

dujący się dom — obserw ować jak z 
fundamentów przy  ciężkich, coraz Jto 
w  górę rośnie niezdarny z początku 
szkielet drewniany, cały w za supła­
nych wiązaniach belek i krokwi, o 
ślepych wylotach okien i połamane], 
drżącej linii konturów, i jak w zgod­
nym  ry tm ie pracy dom ten coraz pię­
knieje i doskonalszym się. staje, jak 
przejrzyste rusztowanie coraz zasnu- 
w a się oszalowaniem desek, jak zabli­
źniają się zacięcia siekier ciesielskich, 
zam ykają i wygładzają, łinje konturów 
i w ystrzelają ostre zakończenia w ią­
zań' szczytowych. Aż oczom na po­
dziw i radość stanie gotowy i cały 
donn wedle zamierzeń artysty-budo- 
wniczego.

Lecz większą jeszcze radość prze­
żywają z faktu ukończenia budowy nie 
ci, którzy na to „stawianie się" siedzi­
by ludzkiej z boku patrzyli, lecz ci. 
którzy sami imali się rydla, kielni — 
piły, czy siekiery, którzy sami funda­
menty murowali, cegły czy kamienie 
nosili, matowali, pokostowali, szyby 
wstawiali — wogóle brali czynny 
udział w budowaniu.

A robiły to wszystko na wakacyj­
nych obozach roboczych w Sromow­
cach Wyżnych harcerki, nie dziw więc 
że kochają tę swoją „szkołę instruktor 
ską“ i że radeby radosną wieścią o jej 
ukończeniu podzielić się ze społeczeń­
stwem.

Ukończono ten dom harcerski nad 
podziw szybko, zważywszy skromne 
środki, jakiemi rozporządzała pani Ol­
ga Małkowska, inicjatorka, kierowni­
czka i pełna zapału poświecenia przo­
downica we wszystkich robotach 2 
budową szkoły związanych. Do zdo­
bytych cudem chyba przez nią fundu­
szów, a usilną i ciągłą pracą powię­
kszanych, dokładały swoje „cegiełki" 
nietylko harcerki polskie, lecz skautkl 
z różnych stron świata, na świadect­
wo, że węzły braterstwa łączą dzie­
wczęta różnych krajów i narodów je­
dnej wielkiej idei służące. Na ręce p. 
M. przychodziły drobne kwoty z 
..oszczędności44 skantek angielskich, 
francuskich, amerykańskich, z Brazy­
lii itp. Wyczytawszy w pismach skau­
towych,, że poisłrie harcerki budują 
swole Foksiease (postadłlość skautek 
angielskich, gdzie zr. odbył się pier­
wszy światowy obóz skauitek i mię­
dzynarodowa konferencja. &) chciały 
one przyczynić się do powstania czy 
ozdoby domu, przesyłając jużto „osz­
czędności" swoje, jnżto wyroby dru­
żyn itp.

I tak na zakupionych przez p. M. 
10-oio morgowym terenie w prześiicz- 
mem miejscu Pienin (nad Dunajcem, 
za mostem niedzickim) rozpoczęto w 
roku ubeigłyni na wiosnę budowę do­
mu, która została ukończona w cza­
sie wakacji br. a 23 sierp lia br. dom 
został poświęcony. Poświęcenia doko­
nał miejscowy proboszcz ks, Kosibo- 
wicz, przy udziale reprezentacji władz 
centralnych ZHP., repr. chorągwi har­
cerskich z całej Pdski, reprezentacji 
władz cywilnych i wojskowych z naj­
bliższej okolicy, darzących stale sym 
patią i życzliwością te placówkę har­
cerską, oraz zaproszonych gości. Uro­
czystość rozpoczęta mszą św. w ko­
ściele miejscowym przeciągnęła się do 
późnego wieczora, urozmaicona popi­
sami drużyn, śpiewami i zabawami 
harcerskimi, zakończona została przy 
wspólnem ognisku, które zwyczajem 
harcerskim szerokiem kołem rzesze 
harcerskie obsiadły. Pani M. podała 
wówczas projekt nazwania szkoły 
„■Cisowym Dworkiem** na pamiątkę 
dworzyszcza królowej Kingi, które 
niedaleko od szkoły na iz. Cisowcu 
ongiś stało.

.„Cisowy Dworek* będzie stanowił 
ośrodek harcerskiego życia instruktor 
sfciego — w czasie wakacji letnich i 
świątecznych będą się tain odbywały 
kursy harcerskie a ciokoła będą sku­
piały się obozy robocze, wypoczyn­
kowe i międzynarodowe, stanowiące 
ważny czynnik szerzenia

znajomości Polski wśród naszych dal­
szych i bliższych sąsiadów.

W ciągu roku pani Małkowska bę­
dzie prowadziła w Cisowym Dworku 
szkołę dla dzieci od lat 6—12, obejmu­
jącą zakres wiadomości odpowiada­
jący naszej szkole powszechnej. Pod 
kierunkiem sił fachowych, dbających 
o równomierny rozwój fizyczny i du­
chowy będzie kształcił się w szkole 
zdrowy typ przyszłych obywatel! 
Polski.

Szkołą, kjfórej uruchoirteuie już z
początkiem bieżącego roku napotkało * 
na trudności wskutek braku fundu- |

szów na urządzenie i ostateczne wy­
kończenie, będzie uruchomiona v sty­
czniu 1926. Szczegółowe informacje
0 warunkach przyjęcia, opłatach i na­
uce udziela p. Olga Małkowska, Sro­
mowce W. poczta Czorsztyn koło N. 
Targu. Jeszcze pewna ilość miejsc jest 
wolna, do szkoły bowiem przyjęta bę­
dzie tylko niewielka grapa dzieci.

Harcerki, które nie ustają w pracy 
dla zdobycia funduszów dla swojej 
szkoły, wierzą, że społeczeństwo 
przyjdzie im z pomocą w utrwaleniu
1 rozwinięciu tej nowej na kresach 
Rzeczypospolita placówki. H.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 13 grudnia 1925.

TEATR WIELKL
Niedziela; 13 bm., o ?, 3 popoł. „Żydów- 

ka“. Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziel®. 13 bm., o g. 7.30 wiecz. „Wil- 

ki *. Ceny zniżone.
Poniedziałek. 14 bm. *. .Łaknie". Ostatni 

gcścińny występ Ady Sari i Er. Bedlewicza.
Wtorek, 15 bm. „Noc Listopadowa**. Ce­

ny zniżone.
Początek przedstawień o godz. 7.30 w.

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela, 13 bm.t o g. 3.30 popol ,;Co- 

dzienuie o 5-tej“. Ceny zniżone popołudnio­
we.

Niedziela, 13 bm.. o g. 7.30 wiecz. ,,Ma- 
rietta". Ceny zniżone.

Poniedziałek, 14 bm. .Dzikus". Ceny zni­
żone.

Wtorek 15 bm. „Marietta". Ceny zni­
żone.

TEATR MAŁY.
Niedziela, 13 bm., o go-dz. 3.30 popol. 

„Grube ryby“. (Przedstawienie popularne.) 
Ceny miejsc zniżone do połowy.

Niedziela, 13 bm., o godz. 7.30 wiecz, 
„Grube ryby". Występ M. Jednowj&iego * 
Szymborskiego.

Poniedziałek, 14 bm. „Grube ryby". Ce­
ny zniżone.

Wtorek, 15 brn. ..Wilki w  nocy**, kome­
dia w 3 akt. Rittnera (premiera) z udziałem 
p. Jednowskiego.

Śnoda, 16 bm. „Wilki w nocy".
Czwartek. 17 bm. „Wilki w nocy". 
Piątek, 18 bm. „Wilki w nocy".

— Towarzystwo Przy!ac:ól Sztuk Pięk­
nych, Muzeum Przemysłowe brama od ul. 
Dzieduszyckich. Wystawa ogólna i zbioro­
we: A. Augustynowicza, M. Hausnerowej. 
A. Markowskiego, J. Nowotnowei i M. Rey- 
znera codziennie od 10 do 3.

Równocześnie przy pl. Akademickim U 
1 P- „Wystawa Gwiazdkowa" i wystawa 
kilimów p. Korytkowej. 10861

Od Administracji.
Zawiadamiamy, te  iuź rozpoczę­

liśmy wstrzymywać wysyłkę dzien­
nika tym PT. Prenumeratorom któ­
rzy dotąd nie uiścili przedpłaty 
za grudzień.

Ponowna wysyłka pisma rozpo­
czniemy tytko po otrzymaniu pre­
numeraty za grudzień.

— Teatr Wielki dziś, w niedzielę, dale 
po raz pierwszy na popołudniowe przed­
stawienie, po cenach zniżonych. „Żydówkę" 
w pierwszorzędnej obsadzie artystycznej.

Wieczorem, potężny, wstrząsający dra­
mat Romain Roilanda, z dziejów wielkiej 
"..'ewolucji francuskiej p. t. „Wilki", wysta­
wiony na naszej scenie z niezwykłym na­
kładem pracy i staranności, pod znakomita 
reżyseria p. Sosnowskiego. Ostatnia ta no­
wość dramatyczna osiągnęła duży .sukces 
artystyczny, dzięki świetnemu wykonaniu, 
v/ pierwszym rzędzie odtwórców ról głó­
wnych pp. Sosnowskiego. Żyteckiego, Bie­
leckiego i Brzeskiego Drugi akt i prowa­
dzony w  nim dialog (pp. Sosnowski i 2y- 
tecki) jest prawdziwym koncertem gry ak­
torskiej i wywołuje na sali istne burze c-  
klasków. Ceny miejsc zniżone.

— Teatr Nowości daje dziś, po raz pier­
wszy, na popołudniowe przedstawienie, po 
cenach zniżonych, „Codziennie o S-tej...". 
Kapitalną rolę. Maravala, po powrocie do

! zdrowia, objął znów Raśiński, który stwa- 
! iza z tej postaci niezrównany typ oryglna- 
; ła, pobudzający salę do istnych wybuchów 
i śmiechu za każdem pojawieniem się na sce- 
j nie. Rolę Ginetiy z dniem dzisiejszym obej- 
! inuje p. Skrzydłowska. a Angeliki p. Łado- 
1 siówiia. Całość znakomicie reżyserowana 
1 przez P< Okornickiega

Wieczorem niezrównana operetka „Ma- 
rietta" z Tatrzańskim i Kowalskim.

Noc Listopadowa", wspaniałe arcy­
dzieło St. Wyspiańskiego, wznowione; wczo 
-naj z niezwykłym sukcesem artystycznym, 
powtórzone będzie we wtorek wieczorem, 
na scenie Teatru Wielkiego, w pierwszo- 
izędnej obsadzie, pod kierunkiem reżyser­
skim pp. dyr. Barwińskiego i Okornickiego

— Inauguracja sezonu w Teatrze Małym 
udała się świetnie. „Grube ryby" idą jesz­
cze tylko Trzy lazy. Dziś, tj. w niedzielę 
popołudniu i wieczoiem. oraz w poniedzia­
łek wieczorem po cenach znacznie zniżo­
nych. We wtorek premiera świetnej sztuki 
Rittnera pt „Wilki w nocy", w której głó­
wne role grać będą znakomity nasz gość 
Jednowski, dalej pp. Czarnowska, Łoziń­
ska, .Sieniawska, Czarnowski, Orski i inni.

— Sprawa stabilizacji ł obniżenia płac 
pracowników państwowych. Na ten temat 
odbędzie się dziś, o godz. 10 rano, wiec 
niższych funkcjonariuszy państwowych 
przy ui. bo rlaraa 5.

— Panienka z magazynu", przepyszna 
farsa paryska, ukaże się w połowie tygo­
dnia na scenie Teatru Nowości, w wybor­
nej obsadzie artystycznej, z PP- Rasińską, 
Dębicką, Szczęsną, Brzeskim. Kwiatkow­
skim, Fertnerem i Milskim, pod reżyserią 
p. Kwiatkowskiega

— Pan minister", świetna komedia współ 
czesna Stefana Krzywoszewskiego, znajdu­
je się w próbach pod kierunk. reżyserskim 
p. Dobrzańskiego. Role naczelne odtworzą 
pp. Michnowska. Czajkowska, Dobrzański, 
Michulowicz, Kalinowski, Rzecki, Rybicka.

■~s Wystawa obrazów Aleksandra Augu. 
stynowteza w Tow. Sztuk Pięknych we 
Lwowie, til. Dzieduszyckich Znakoniity teai 
artysta, znany i ceniony we Lwowie, za­
mieszkały obecnie w Poznański em, wysta­
wił w Tow. Sztuk Pięknych szereg no­
wych, świetnych obrazów. * Wystawa ta. 
tłumnie odwiedzana, wzbudza łatwo zro­
zumiałe zainteresowanie* tembardziej. że 
zfeiegiem okoliczności łączy się z 35-letnią 
rocznicą, gdy głośny teraz artysta wysta­
wił w salach Tow. Sztuk Pięfksiych pierw­
szą swą pracę — portret Bełzy.srsw.-i .aas
— Przyjechali do Lwowa. Hotel Georgca: 

Wltołd Czupryńskl z Łatora; Gustaw Wy­
rzykowski z Lanek; Jan Jędrzejowicz zc 
Staromieścia; hr. Stanisław Tyszkiewicz 
z Lelechówki; hr. Izabela Jabłonowska z 
Dobrzan; Julian Krakowski z Warszawy; 
Henryk Periberger z Krakowa: Juan Ma- 
nen z Barcelony; Sylwin Strakacz z War­
szawy; Herbert Jaeger z Charlottenburgu: 
Karol Sfcjrete, z Wiednia; Władysław Giey­
sztor z Warszawy; Ernst Rosignoli z  Mati- 
tui; Roman Jakubowicz z Poznania; Ta­
deusz Gawlik z  Drohobycza; Michał Po- 
howski z Warszawy; hr. Artur Potocki z 
Buczacsa; br. Aleksander Rostocki z Ska- 
łatu; Wilhelm Isenberg z Krakowa.; dr. 
Ilugo Grójecki % Krakowa.

Hotel Krakowski: Witołd Pogorzelski z 
Warszawy; August Louis Richard Haus- 
mann z Hamburga; Henryk Czakert z Wie­
dnia; Grlgori Wirschubsky z Berlina; Sta­
nisław Stączek z Krakowa; Edgar Mah- 
pert z Paryża; Michał Spatz z Wiednia; 
Karol Kalweit z Zamościa,; Józef Staniszew 
ski z Wiednia; Franciszek Biscboff z Wie­
dnia;; Wilhelm Gerhard Scmmerse z Bloe- 
mendoal; Adolf Langer z Wiednia; Mendel 
Guzik z Warszawy; Jan Wójcicki z Bory­
sławia; Marian Boj z Borysławia; Leon 
Freund z Wiednia; Bolesław Bystrzycki 
z Miłosławia; Wł, Ga recki z. Borysławia; 
Mścisław Kochnowski z Krakowa; Sandor 
Szelaśsi z Budapesztu; Paweł Wurraser z 
Wiednia; Mieczysław Jasieński 2 Warsza 
wy; Halina Górska z Warszawy; Abraham 
Lipnik % Grodna; Jan Werner z Warsza­
wy; Marian i Seweryna Lizoń z Gdańska; 
Henryk Steinberger z Królewca; Konstanty 
Makohoński z  Wulkl.

—- Z Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. W miesiącu listopadzie 
otrzymali na Uniwersytecie Jana Ka­
zimierza stopień doktorów prawa; Ci- 
nader Maksymilian rodem z Żurawna, 
Feli Benedykt z Podwołoczysk, Jo- 
sephsberg Samuel z Drohobycza, Aller- 
baud Joachim ze Lwowa, Chorążak Ro

man ze Lwowa, Pisowicz Jan z Gro d o  
wic, Wełnreb Józef z Doliny. — Sto­
pień doktorów m edycyny: Grabowski 
Witold ze Lwowa, Faikiewicz Antoni 
ze Lwowa, Bonk Kazimierz z Czcrnio- 
wiec, Majewski Kazimierz z Tuligło* 
wy„ Finsterbusch Otto z Odonicy, Meh 
rer Edward ze Lwowa, Friedmann Kia. 
ra z Jarosławia, Anisfeld Józef z No­
wego Sącza. Feller Adolf ze Lwowa, 
Silberring Majer z Nowego Targu, 
Bochner Chana z Kotiatycz, Hornuns 
Stanisław ze Lwowa, Chorążak Tade­
usz ze Lwowa, Cicic Antoni z Kreseva, 
Fiała Eugeniusz z Drohobycza, Wysz­
kowski Zygmunt z Koluszek, Metanom 
ski Roman z Janowa, Eliasiewicz Wła- 
dysław z Komarna i Ringel Józef ze 
Sambora. — Stopień doktór wfilozofji: 
Budzianowski Władysław z Matyjo- 
wic, Sembrat Kazimierz z Krakowa, 
Lewicki Józef z Drohobycza, Terlecki 
Władysław z Dukli i Sokolska Julja z 
Moskwy.

— T. N. S. W. Zebranie sekcji pań­
stwowego seminarium nauczycielskie­
go koła T. N. S. W. we Lwowie od­
było się onegdaj. Dokonano- na niem 
wyborów zarządu sekcji. Wybrano je­
dnomyślnie prezesem dyrektora mę­
skiego seminarium nanczycielskieko we 
Lwowie K. Zimmermana — zastępcą 
prezesa profesora tego Zakładu S. Juch 
nowicza i p. Arnoldcwą, sekretarzem 
prof. J. Stankiewiczównę. Do zarządu 
weszli: dyr. Moskwa, prof. dr. Skulska, 
Kopystyński i Zgodziński. Po wybo­
rach wygłosiła prof. Jaworska referat 
na temat: „Rady pedagogiczne, zada­
nie rad pedagogicznych i stosunek tych 
że do dyrektora". — Po referacie wy­
wiązała się bardzo żywa dyskusja 
świadcząca o aktualności tematu.

— Wenta świąteczna. Onegdaj w sa­
li obrad województwa odbyło się po­
siedzenie komitetu pań pod przewodni­
ctwem pani wojewodziny Garapicho- 
wej. Na posiedzeniu tern panie zdawa­
ły sprawę z dotychczasowej akcji zbiór 
ki na rzecz wenty, której dochód, jak 
wiadomo, przeznaczony na Dom Pra­
cy, przyczem obecne panie podnosiły 
ofiarność kupców i przemysłowców, 
którzy mimo ciężkiego położenia spe­
szą z ofiarami na cel tak godziwy. W 
dalszym ciągu postanowiono urządzić 
z darów ofiarowanych przez członków 
komitetu wspaniały bufet, aby zaś u- 
możliwić korzystanie z niego najszer­
szym sferom ustanowiono ceny mini­
malne. Wenta przedstawia się wspania­
le. Do wygrania będzie przeszło 1.000 
fantów a międzjr tymi przedmioty 
wartościowe. Jak wiadomo wenta od­
będzie się dnia 20 bm. w sali Sokoła- 
Macierzy.

— Z ruchu pocztowego. W urzędzie 
pocztowo-telegraficznym Perehińsko, 
powiat Dolina, zaprowadzono służbę 
telefoniczną w ograniczonych godzi­
nach dziennych.

— Znany ze swej solidności i facho­
wego prowadzenia Handel win M. i S. 
Kozioł założony w roku 1887 po zu- 
pelnem odnowieniu lokalu rozpoczął 
z dniem 12 grudnia br. przy ulicy Do­
minikańskiej. 3 we Lwowie również T 
sprzedaż detajliczną win najlepszych 
gatunków z pierwszorzędnych winnic. 
Specjalnie cieszą się wielldem uzna­
niem wina mszalne, jakoteż wina lecz­
nicze, a w szczególności czerwone 
wina burgundzkie o znacznej zawar-, 
tości taniny. Jakiem wzięciem cieszy 
się wspomniana wyżej firma, dość za­
znaczyć, że w czasie Targów Wscho­
dnich we Lwowie otrzymała cały sze­
reg poważnych zamówień, a między 
ionemi dostawę dla Belwederu w War 
szawde. Powyższe mówi samo za sie­
bie i zbyteczna jest wszelka reklama.
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— Zagadkowa śmierć gospodarza z 
Sokolnik. W dniu wczorajszym Woj­
ciech Skowron, gospodarz, zamieszka­
ły w Sokolnikach, wyjechał na swe 
pole zw. „Potokami44, by rozrzucić na­
wóz. Po chwiili zauważył zwłoki ja­
kiegoś mężczyzny, leżące twarzą do 
ziemi i zaalarmował bezwłocznie miej 
scowy posterunek policyjny. W męż­
czyźnie owym rozpoznano miejscowe­
go gospodarza* Gabrjeśa Różaka, któ­
ry w dniu 3 grudnia bawił we L w
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wie na rozprawie sądowej w sekcji 
III. i wieczorem powracał do domu. 
Przypuszczają, że znajdował się w 
stanie podchmielonym, a zaskoczony 
srożącą się w cw m  czasie zawieją 
śnieżną — upadł i zamarzł. Z drugiej 
strony istnieją przypuszczenia, że nie 
umarł on śmiercią naturalną. Zwłoki 
zachowano na miejscu aż do przyby­
cia komisji sądowodekarskiej-

— Znów, wypadek samochodowy. 
Szofer Ludwik Schmidt, zamieszkały 
na Zamarstynowie jechał wczoraj tak 
nieostrożnie pl. Bernardyńskim, iż po­
trącił przechodzącego przez jezdnię 
Eljasza Śmietanę, robotnika, liczącego 
65 lat. Śmietana upadł na bruk i do­
znał licznych a ciężkich obrażeń cie­
lesnych. Pogotowie Ratunkowe udzie­
liło Śmietanie pierwszej pomocy i prze 
wiozło go do szpitala powszechnego. 
Szofer został aresztowany. Dalsze do­
chodzenia w toku.

— Zagadkowy ?,%m dziecka. Komi­
sariat miejski dzielnicy III. zawiadomił 
wczoraj Ekspozyturę połicyjno-ślea- 
czą o śmierci dziecka, znajdującego 
się w lokalu komisariatu. Wysiany na 
miejsce wywiadowca Harhala stwier­
dził, że dziecko liczy około 10 mie­
sięcy i pozostawało na wychowaniu 
u Julji Przonowej, zamieszkałej w Ilo- 
łosku Wielkiem. Matką dziecka, które 
było wyznania mojżeszowego, jest Ro 
zalja Bakocz, przebywająca w Roha­
tynie. Przemowa zeznała w policji, iż 
pozostające u niej na wychowaniu 
dziecko przed kilku dniami ciężko za­
niemogło, to też zabrała je do miasta, 
by je umieścić w szpitaliku św. Zofjl, 
w  drodze jednak dziecko umarło. Le­
karz miejski dr. Litwinowicz stwier­
dził, że dziecko umarło skutkiem wy­
cieńczenia i polecił zwłoki odstawić 
do Instytutu medycyny sądowej. Śle­
dztwo prowadzi Komisariat III. PP.

— Podrzutek przy ul. Blacharskiej. 
Chłopcy, którzy zabawiali się wczoraj 
na ul. Blacharskiej, natrafili w bramie 
kamienicy 1. 1 przy tej ulicy na podrzu 
oone dziecko, leżące w łachmanach. 
Było ono płci żeńskiej, owinięte w bla 
łą bluzkę, w czerwoną kapę i pled te­
goż koloru. Podrzutka oddał posterun­
kowy w opiekę miejskiemu Komisa­
riatowi V. Poszukiwania za matką za­
rządzono.

— Z© sak szpłtalneś. Do tutejszego 
szpitala przywieziono wczoraj N. Bie­
dę, która skutkiem nadmiernego uży­
cia alkoholu uległa zatruciu.

■— Kogo wczoraj aresztowano? Po­
licja aresztowała w dniu wczorajszym 
Józefa Mikońka, 56 lat, za kradzież, 
Juliana Stoleckiego, 16-Ietniego chło­
paka za kradzież obuwia na szkodę 
Abrahama Seemamna, Piotra Kruszel- 
nickiego, notowanego złodzieja za kra 
dzież i włamanie do piwnicy w don** 
kach kolejowych przy ul. Na Błonie I. 
14, przymknęła liczne a dobrane towa­
rzystwo za wywołanie wielkiej awan­
tury w stanie pijanym. Tworzyli Je 
Majstrowiez Bazyli i koryntjanki Ma­
ria Susłowska, Marja Piorun, Kazi­
miera Skorobecka, za natrętną żebra­
ninę zamknięto trzy i tyleż osób za 
włóczęgostwo. Wkońcu ^osadzono w 
areszcie Michała Kozaczka, notowa­
nego i karanego za zniszczenie rze­
czy wartości 300 zł. na szkodę Rozalji 
Ehrenworć

Radjofon.
KONCERTY RADIOWE NAJWA­

ŻNIEJSZYCH STACYJ:

Niedziela, 13 grudnia:
Dortmund. (263), Godz. 20. Cykl 

pieśni Strausa.
Godz. 21. Koncert.
Elberfeld. (259). Godz. 20*30. Wielki 

koncert kilku orkiestr.
Frankfurt. (470). Godz. 20*30. Kon­

cert adwentowy. Religijne pieśni i mu­
zyka <chóry i organy).

Godż. 22. Wieczór pieśni.
Hamburg. (395). Godz. 20. Koncert 

wokalno instrumentalny orkiestry No- 
ra&

Barcelona. (325). Godz. 19. „Andrzej 
Chenrsr“ opera Giordany.

Osło. (392). Godz. 20. „Eugeniusz O- 
negin** opera Czajkowskiego.

Rzym. (425). Godz. 20. „Rigolletto“ 
opera Verdiego.

Tuluza. (441). Godz. 20. Koncert lu­
dowy.

Paryż. (750). Godz. 20. Koncert wo­
kalno-instrumentalny.

Wiedeń, (530). Godz. 16. ..Próba o- j 
perowa“ — komiczna opera.

W dniu wczorajszymi n?d ranem 
nieznani sprawcy włamali się do skle­
pu jubilerskiego Abrahama i Bernarda 
Rapsa przy ul. Legionów. 

Włamywacze weszli do niezaciknię-

Z  c s i ł o j
#  PAKPD. zaczął rozsyłać nalepki 

noworoczne. Polsko-amerykański ko­
mitet pomocy dzieciom rozpoczął już 
rozsyłanie urzędom pocztowym 10 
groszowych nalepek noworocznych, 
w które zaopatrywać będą w okrę- 
sie świątecznym swoją koresponden­
cję i powinszowania noworoczne ci i 
wszyscy, któmn leży na sercu walka i 
jaglicą i gruźlicą. Sprzedaż odbywać

Na wczorajszej rozprawie wydali 
swe orzeczenie znawcy wojskowi, na 
okoliczność, czy znaleziona bomba od 
powiadała tej, jaką opisał w swoim 
protokole Olszański. Owóż znawcy o- 
rzekli, że niektóre zewnętrzne zna­
miona odpowiadają opisowi Olszań- 
skiego, szczegóły jednak, częściowy 
wybuch bomby i składniki jej wskazu- 

! ją niezbicie, że była to bomba lonto­
wa i znawcy pozostali przy swem 
pierwotnem orzeczeniu. Orzeczenie 
znawców wywołało deprymujące wra 
żenie na zwolennikach koncepcji Ol- 
szańskiego. Wprawdzie obrońcy robili 
dobre many, ale stanowcze orzeczenie 
rzeczoznawców, wydane na podstawie 
logicznych rozumowań i technicznej 
konstrukcji zrobiło silne wrażenie.

Uchwała Trybunału.
Na wstępie rozprawy przewodniczą­

cy ogłosił uchwałę Trybunału, który 
odrzucił prawie wszystkie wnioski pro 
kuratora i obrony. Postanowiono tyl­
ko przesłuchać znawcę chemika prof. 
Leśniańskiego, na okoliczność rurki 
szklanej z kwasem.

Prokurator zastrzegł sobie zażalenie 
nieważności z powodu odrzucenia je­
go wniosku, przesłuchania rodziców 
Olszaóskiego.

Orzeczenie mjr. Kopacza.
Z kolei przystąpiono do przesłucha­

nia znawców mjr. Kopacza i por. La- 
dry. Mjr. Kopacz zaznaczy! na wstę­
pie, że znawcy wytknęli sobie dwa 
zadania, zbadanie swegq poprzednie­
go orzeczenia i studiowanie opisu 01- 
szańskiego.

Bomba chemiczna.
Według opisu Olszaóskiego, bomba 

jego miałaby być bombą chemiczną, 
często używaną przez zamachowców. 
Bomba chemiczna jest to bomba za­
palna przez złączenie się dwu lub 
więcej składników chemicznych. Po­
nieważ Olszański nie podał jaki kwas 
znaidował się w rurce, przypuszczać

Grac. (404). Godz. 20. Tańce i śpie­
wy ludowe.

Praga. (550). Godz. 20. Wieczór lek­
kiej pieśni.

Berno. (750). Godz. 20, Koncert or- 
kiestrahty.

Lozanna. (850). Godz. 20. Koncert 
popularny.

Moskwa. (1450). Godz. 20. Koncert 
wokalno-instrumentalny.

bok sklepił strażnik z tow. „Czuwa?1 
Teodor Rodak i ten .spłoszył włamy­
waczy, którzy umknęli kanałem. Szko 
da, przez włamywaczy spowodowana 
nie zsostała na razie ustaloną.

W związku z powyższem włama­
niem policja aresztowała Mikołaja Zu-

Polski.
się będzie w Urzędach pocztowych 
oraz ewentualnie w większych fir­
mach handlowych i przemysłowych. 
Ze względu na humanitarny cel, jakim 
jest pomoc biednym dzieciom — nikt 
nie powinien uchylić się od drobnej 
choćby ofiary na nalepkę, która jedno­
cześnie stanowić będzie wyraz ży­
czeń świątecznych i noworocznych 
ofiarodawcy.

należy, że był tam kwas siarkowy, a 
obok chlorek potasu. Ob ? te składniki 
są łatwo dostępne dla wszystkich. O- 
pisowi podanemu przez Olszaóskiego 
odpowiadają wymiary bomby, a to 
wysokość i grubość walca. Kawałek 
tektury spalonej, znaleziony na miej­
scu wypadku mógłby, zdaniem znaw­
cy pochodzić od walca zewnętrznego, 
o którym wspomina Olszański.

Co przemawia przeciw?
Natomiast wiele okoliczności prze­

mawia przeciw. Kawałek ołowiu zna- 
leziony w bombie nie może pochodzić 
z płaszcza, jakim miała być otoczona 
rurka szklana. Wszystko wskazuje na 
to. że znaleziony ołów znajduje się w 
pierwotnym zupełnie niezekształco- 
nym stanie. Ślady wskazują, źe kawa­
łek ołowiu nie został zdeformowany.

Za koncepcją bomby lontowej, a nie 
chemicznej, przemawia wiele okolicz­
ności. Przy bombie znaleziono kawa­
łek papieru, kilkakrotnie złożonego z 
dziurką, niby przybitka. Przez tę dziur 
kę przechodził lont, a na brzegach 
dziurki były ślady spalenizny od spa­
lonego lontu. Znawcy stwierdzili, że 
w walcu wewnętrznym znajdowały 
się, co nie ulega żadnej wątpliwości, 
trzy materiały wybuchowe, a żaden z 
tych materiałów nie zapala się od kwa 
sów. Znawcy polewali dynamon, ekra 
zyt i żelatynę wybuchową 5 rożnami 
kwasami i wybuch nje nastąpił. Co do 
rurki szklanej, to stwierdzonem zosta­
ło, że bomba nie wybuchła, więc nie 
było siły, któraby rurkę stopiła lub 
rozpyliła. Gdyby przypuścić nawet, że 
ogień, jaki wybuchł w walcu, stopił 
rurkę, to w każdym razie mnsianoby 
znaleść żużle z tej rurki, a tego nie 
było. Olszański zeznał, że bomba na­
pełniona była ekrazytem. Według o- 
bliczenia znawców, pojemność bomby 
wynosiła 196*25 cm8, ponieważ ciężar 
gatunkowy ekrazytu wynosi 1*4 więc 
musiałoby tam być 274 gramów ekra­
zytu, tymczasem na miejscu znalezio- 

> no go zaledwie i  &r.

Przyjąwszy okoliczność, że kwas 
zapalił rżę, to wewnętrzna ściana, wal­
ca wewnętrznego byłaby osmolona.. 
Ślady jednak wskazują, że paliła się. 
tylko żelatyna wybuchowa *

Spłonki

Olszański nie wspomina o spłon­
kach, możliwe, że o nich nie wiedział, 

s Przyjąwszy nawet hipotezę Olszań- 
skiego, jego bombę, to przy zapaleniu 

* się materiałów zapomoca połączenia 
kwasów, spłonki te musiałyby eksplo­
dować, a w ślad za niemi ckrazyt. A 
tak nie było. Olszański wspomina, że 
rozbierano. przy nim * bombę. Było to 
niemożliwe, bo ekrazyt wysypałby się.

Świadkowie zeznali, żc ogień był 
czarwony, tymczasem ekrazyt pali się 
ogniem cietrmo-żółtym i silnie kopci, 
jak smolak. Świadkowie natomiast wi­
dzieli dym jak z papierosa, a tak wła­
śnie pali się stopina (lont), ćo znawca 
naocznie demonstrował spalając ka­
wałek stopiny. Olszański niówi o wal­
cu zewnętrznym, który miał się spalić. 
Gdyby ten walec palił się, któryś ze 
świadków zauważyłby walcowaty 
kształt spalenizny, podobnie jak palące 
się pudełko zachowuje do końca 
kształt pudełka. Olszański w końcu 
twierdzi, że bomba miała wybuchnąć 
po upadku na ziemię. Wtedy rurka 
miała pęknąć, kwasy połączyć się i 
nastąpić wybuch. Świadkowie nato­
miast widzieli bombę płonącą już w 
powietrzu, a-zatem- przypuszczaćby 
należało, że bomba zapaliła sic w re­
ku sprawcy, a wtedy odniósłby on 
ciężkie poparzenie, przed czem nje za­
bezpieczyłyby go nawet jedwabne rę­
kawiczki.

Konkluzje.
Reasumując swę wywody mjr. Ko­

pacz oświadczył, że stoi na stanowi­
sku swego pierwotnego orzeczenia, 
że bomba była lontowa, napełniona 3 
materiałami wybuchowemi. Znawca 
nie znalazł śladów bprpiby chemicznej, 
a ponieważ nie jest chemikiem— przy 
puszcza', że może chemik znajdzie śla­
dy jakiegoś kwasu, który uszedł u- 
wagi znawców technicznych.

Nie udało się.
Z kolei obrońca dr. Lapdau zadawał 

znawcy szereg pytań, pokazało się je­
dnak, że obrońca nje zna się tak do­
brze na technicznej stronie bomb, jak 
na chemicznej. P. mecenas przyniósł 
ze sobą nawet rurkę szklaną napeł­
nioną kwasem siarkowym, otrzymaną, 
jak zeznał, od jednego ze swoich kljen 
tów, a która była używana przez Ru­
sinów do zamachów sabotażowych. 
Znawca jednak nie widział takiego 
rodzaju rurek i nie mógł orzec czy 
właśnie taka rurka znajdowała się w 
omawianej bombie.

Drugi rzeczoznawca.
Po przerwie złożył swoje oświad­

czenie co do rodzaju bomby drugi rze­
czoznawca por. Ladra. Pewne dane 
wskazywałyby na bombę opisaną
przez Olszaóskiego, Ekrazyt, 2 cylin­
dry, kawałek ołowiu, który mógłby 
służyć jako loże dla rurki szklanej
potwierdzałyby przypuszczenie, ż t  
ma się tu do czynienia z bombą che­
miczną. Z drugiej zaś strony przepa­
lona dziurka w papierze, ścieżka wy­
palona na tekturze, brak śladów pre­
paratu, który w połączeniu z kwąsem 
służyć miał do zapalenia materiałów 
wybuchowych, brak jakichkolwiek 
śladówr szkła z owej rurki szklanej
wskazują, że nie była to bomba ta, 
którą opasuje Olszański, lecz jakaś in­
na i to lontowa. Według protokołu 
zeznań Olszaóskiego miały być w*
bombie użyte kwas i jakaś masa che­
miczna, tu zaś zuales&ono detonatory 
w formie 4 spłonek. Olszański wspo­
mina, że w bombie znajdowało się ca 
ćwierć kgr. ekra<zytu, znaleziono zaś 
bardzo znikomą ilość; nie mógł się 
spalić, bo świadkowie widzieli jasny 
czerwonawy płomień, podczas gdy

Włamanie do sklepu jubilerskiego w śródmieściu

tej piwnicy, gdzie w ybili otwór w mu 
rze, którym dostali się do sklepu, wy­
cięli w kasie boczną ścianę i byliby 
niewątpliwie unieśli łup znaczny, gdy- 
by nie zostali spłoszeni.

W krytycznej chwili przechodził o-

brzyćkiego, szewca, zamieszkałego 
przy ul. Grodzickich 1. 5, którego przy 
trzymała w jednym z hoteli podczas 
przeprowadzanej tam rewizji.

Z SALI SĄDOWEJ.
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fiiferagyt spała się wydzielając gęsty, 
czarniawy dym, podobnie jak smolne 
łuczywo. Jak stwierdzali świadkowie, 
lecąca bomba pozostawiała za sobą 
dymek, który mógł powstać tylko ze 
spalenia się stopiriy (lontn). Ogólnie 
zaś biorąc, dziwnie musi się przedsta­
wiać ścisłość niektórych faktów, jak 
to nip. że karton jest grubości 3 mm, 
a jest tak rzeczywiście, długość i sze­
rokość walców na tle różnych niedo­
kładności i meznajomośei zawartych 
w bombie materjałów wybuchowych.

Św. dr. Wacław Leśniański prof. 
poiiteichnikii, lwowskiej stwierdził, że 
całkowite zniknięcie szkła z owej ri*r- 
ki szklanej -jest w zupełności wyklu­
czone, nawet gdybyśmy przyjęli naj­
rozmaitsze oddziaferwame kwasów 
względnie sM e podwyższoną tempe­
raturę. Szkło owej rurki, choćby naj­
bardziej topliwe mogłoby skutkiem 
temperatury zdeformować się, cech 
jednak charaktęrystyczaiych szkła stra 
cićby nie mogło. Pozostałaby w każ­
dym razie powierzchnia lśniąca, któ- 
raby z pewnością łatwo w oko wpa­
dła;.

Przew.: Pan profesor czytał odno­
śny ustęp zeznań Olszańskiego. Jak 
to wyłtumaczyć zupełny brak szkła?

Św.: To mię bardzo dziwi, a także 
i brak osadu, który musiałby powstać 
po spaleniu się chlorku potasowego. 
Musimy przyjąć, że chlorek potasu 
był i że w połączeniu z kwasem w 
owej rurce się znajdującym, najpraw­
dopodobniej stężonym kwasem siar­
kowym; miał służyć do zapalenia ma­
teriałów wybuchowych.

Przew.: A czy inny preparat nie 
mógł być użyty?

Św.: Innie kombinacje inalo celowe 
i zawodzące.

Dr. Landau: Jak wytłumaczyć fakt 
zawiedzenia bomby Olszańskiego?

Św.: Tó me da się ustalić. Są to 
rzeczy bardzo precyzyjne.

Sędż. przys.: Gdybyśmy przyjęli, że 
rurka się stopiła musielibyśmy przy­
jąć wysoką terrrperaituTę w każdym 
razie +600 stopni. Czy wobec tak wy­
sokiej temperatury możhwem byłoby 
by. walec się nie sbedił?

Św.: Nie wiemy jak długo tempe­
ratura ta trwała, w każdym razie mu­
siałby się częściowo spalić.

S. przys.: Czy chloran potasu połą­
czony z kwasem s4aiik»wym może za­
stąpić spłonka?

Św.: Nie. Ghktfam potasu służy do 
zapału, spłonki zaś do wywołania de­
tonacji.

S. przys.: Przyjmując dzSałanie chlo 
ranu potasowego i kwasu siarczanego, 
które znajdowały się w walcu wewnę­
trznym, który zatem walec bezpośre­
dnio podlega! zniszczeniu, zewnętrzny 
czy wewnętrzny?

Św.: Wewnętrzny, nie ulega wątpli­
wości. To zaś, że stało się przeciwnie, 
to jest dziwńem.

Sensacyjne wnioski prokuratora.
Zabrał głos prok. Hryniewiecki i po 

>faiedział co następuje:
Wysokii Trybunale, skoro weszliśmy 

na drogę sprawdzania zeznań i wia­
rygodności różnych świadków, jak np. 
P* Pastemakówn-eg i p. Loedbwej, na- 
leżałoby się też zająć bardziej szcze­
gółowo zeKnamand Miikołaija Mykiety- 
na. Jego bowiem zeznania, w ‘ śledz­
twie złożone, kilkakrotnie wiążą się z 
kwestją pieniężną, a przewijanie się 
tu i ówdzie wzn^nkii o kwocie 5000 
dolarów am. wskazuje, że przecież ple 
uiądz odgrywał rolę. Nie wchodząc w 
to, czy Mykietym wynagrodzenie ja­
kie otrzymał, wiemy, że okoliczność 
ta w osądzeniu go była braną w ra­
chubę. Ną okoliczność tę proszę o od- 

. czytanie protokołu stenograficznego z
rozprawy Mykietyna z dnia 18 sier­
pnia br. jest bowiem dla mnie ważną 
rzeczą, czy pieniądze w tej sprawie 
grały czy też grają rolę.

Nie chcę przedwcześnie porówny­
wać zeznań Mykietyna z zeznaniami 
Teofilia Olszańskiego. Mam jednak do­
wody, że przedsiębrano liczne stara- 
.nia, by Olszański z żezńarriami wystą­
pił. Okręgowej policji politycznej w 
Tczewie wiadomeńi iost, że w Gdań­

sku u Jędrzeja Waldemara Oiszari- 
skiego, brata Teofila, barwił jakiś pan, 
który prosił go, by ratowaL Steigera 
kosztem brata swego, , a prośbę swą 
popierał najrozmaitszemi argumentami. 
Przedkładam wy nik badań w tym kie* 
runku w Tczewie przeprowadzonych, 
przesłany mi do dyspozycji przez p. 
Swolkiena, z którego wynika, że sta­
rano się wpłynąć na brata Olszańskie­
go argumentami? pieniężnymi i polity­
cznymi w szczególności wskazując, że. 
akcja terrorystyczna idzie po myśli od­
łamu młodzieży przebywającej za gra­
nicą.

Przywiązuje się też bardzo wielką 
wagę do zeznań dra Baczyńskiego, 
który od nieznanego -informatora miał- 
mieć rzekomo 'wiadomości, że zamach 
dokonany został, przez członka ukraiń­
skiej organizacji wojskowej, a z którą 
podzielił się % dr. Wasserem i dr. Ra­
wiczem. Mam poważne wątpliwości, cz+ 
dr. Baczyński miał wógóie jakieś w 
tym kierunku dane. Wiadomo mi bo­
wiem, że dr. Baczyński zapytany raz 
przez dra Hankiewicza, czy wie coś o 
tem kto wykonał zamach względnie z 
jakich kół projekt wyszedł, dał odpo­
wiedź negatywna, dodając przytem, że 
dr. Wasser wmawia w niego, jakoby 
on coś jemu o tem mówił; oświadczył 
też dr. Hankie wieżowi, że o ileby zo­
stał wezwany ina świadka, to sprawę 
wyjaśni, „bo świństwa robić nie chcę“. 
Na tę więc okoliczność proszę o prze­
słuchanie dra Lwa Hankiewicza.

Wobec zeznań dr. Wassera, że w M. 
S. Z. w Berlinie Konowalec miał po­
twierdzić zeznania Olszańskiego aktu­
alną staje się kwest ja „dementi" tegoż 
właśnie Konowató; Ponawiam przeto 
wniosek, by zrobić użytek z >;dementi“ 
Konowalca i czasopisma „Diła“, w któ 
rem zamieszczone było, oraz by prze­
słuchać redaktora tego pisma na oko­
liczność, że list ów w oryginale nad­
szedł z Berlina pod adresem redakcji. 
W końcu stawiam wniosek na stwier­
dzenie, że Kuczyński de facto Kurezyń- 
ski, o którym doniesiono, że przeszedł 
bezprawnie granicę, a tłumaczył się 
dokonaniem zamachu na P. Prezyden­
ta* nie jest Rusinem, lecz Polakiem ron­

dem z Krakowa, że zatem nie pozo­
stawał w żadnym stosunku z Olszań- 
skim.

Na wnioski prokuratora oświadczył 
się dr. Ringel dziwiąc : się bardzo, że za­
miast cofnąć akt oskarżenia, prokura­
tura sprawę co raz to bardziej -kompli­
kuje. Ponieważ między wierszami 
wspomniał, prokurator o judaszowskich 
srebrnikach, a tem samem mocno zaa­
takował stanowisko obrony- Steigera, 
prosi obrońca dr. Rmgel o przesłucha­
nie M. Mykietyna, sprzeciwia się zaś 
odczytaniu jego zeznań, jakoteż i dal­
szym wnioskom prokuratora. Ze swo­
jej strony, na okoliczność prawdziwo­
ści zeznań Olszańskiego przedkłada do 
wód z 2 listów i ich autorów, Aleksan­
dra Kesslera i Wojciecha Marchwickie 
go, którym wiadomo, że Olszański za­
machu dokonał i że Olszański już w 
roku 1921 był podejrzany i inwigilowa­
ny jako terrorysta ukraiński.

Na tem rozprawę przerwano do po­
niedziałku godz. 9 rano.

Działanie czarnej
Zwracaliśmy już nieraz uwagę na to, 

że sfery żydowskie pragnące per fas 
et nefas uniewinnić Steigera puszczają 
przez opanowane przez siebie 
organy prasy polskiej rozmaite fajer­
werki mające służyć za dowód, że do 
śledztwa przeciwko Steigerowi przy­
kładano inną miarę, aniżeli do innych 
zwyczajnych śmiertelników. Sensacyj­
ne te notatki pojawiały się zwykle w 
dniach, gdy na sali rozprawy zeznawa­
li świadkowie obciążający Steigera. — 
Taki dzień był wczorajszy, obrona spo 
dziewała się, że zeznania rzeczoznaw­
ców nie pójdą po ich linii. I oto w 
„Dzienniku Ludowym" pojawiła się 
wczoraj kilkuwierszowa notatka, do­
nosząca, jakoby sędziowie przysięgli 
otrzymali wyroki śmierci z obozu ul- 
tra-katolickiego.

Przyzwyczailiśmy się podczas tej 
1 przydługiej rozprawy Steigerowskiej 
I do rozmaitych, karkołomnych skoków 
| ze strony obrońców Steigera, ale ta o- 
. statnia dywersja jest rzeczywiście już 
1 zbyt mało wybredną.

Wydział PZPN, uchwalił skontrolować, 
księgi klubów piłkarskich Krakowa w po­
dobny sposób, jak to przeprowadziła! komi­
sja śledcza we Lwowie..

Czarni—Łechta. Pierwsze zawody hocke- 
yowe we Lwowie rozegrają powyższe dru­
żyny dziś, i3 bm.. o godz, 11.30 na lcudźię 
„Śwttezi4*.

Treningi drużyn hockeyowych LKS. Po­
goni odbywają się na „Switezi44 w  ponie­
działki i czwartki od godz. 2.

Karpackie Tow. Narciarzy urządzta kurs 
jazdy na nartach dla początkujących. Kurs 
poprzedzi wykład z pokazem przeźroczy, 
który odbędzie się w  poniedziałek, 14 bm.,
0 godz. 19 w  lokalu Tow., ul. Podleskiego
1 7. Dla człon&jów. kurs jest bezpłatny, nie 
członkowie opłacają 1 zł Uczestnicy kursu 
mogą korzystać z wypożyczalni nart. Zgło­
szenia przed wykładem.

Kurs jazdy na nartach v dla młodzieży 
szkół średnich; i wyźszyęh. we.- l-wowie od 
dnia 20 do 24 bm.' Kurs dla dorosłych w 
Sławsku od 25 do 27 bm. Kurs dla wpraw­
nych narciarzy w Sławsku od 28 do *51 
bm.

K. T. N. zamierza* zamówić w pierwszy 
dzień świąt t. j 25 bm. pociąg specjalny do 
Sławska, któryby wyszedł ze Lwowa,o £• 
8-mej. Zamówienie;, pociągu zależy od licz­
by chętnych, którży zgłoszą w-'Tow. swój 
zamiar wyjechania w tym czasie. .

Zgłoszenia na kursy. na. wyjazd, zama­
wianie miejsc w schronisku i t. d. w lokaiu 
Tow., ul. Podleskiego 7, we wtorki, czwar­
tki i piątki od 19 do 20.

Międzynarodowe projekty \VOZL\. Jak 
się dowiadujemy, zarząd Warszawskiego 
Okręgowego Związku Lekkoatletycznego 
prowadzi pertraktacje z Fstońskim Z, L. A. 
celem zorganizowania wielkich międzyna­
rodowych zawodów międzymiastowych 
Warszawa—Tallin w łipcu w Warszawie.

Globtrotter łódzki Hornstein w Rzym.# 
Sukces bokserski. Pr2ed kilku dniami przy­
był do Rzymu polski sportowiec. ■ Michał 
Homstein, który od lipca r. b. odbywa na 
towarze podróż naokoło świata. Dotych­
czas prziefrył on 9752 kilometrów. W Grecji 
i we Włoszech przyjmowany był on nad­
zwyczaj owacyjnie i uzyskał szereg au 
diencyj urzędowych, a mianowicie przyimo- , 
wany był w Grecji Przez Prezydenta Gre­
cji i kilku ministrów, a we Włoszech przez 
papPża, ambasadę polską, Muśsoliniego 
i t. d.

W Atenach rozegrał zwycięstwo Horn­

stein spotkanie bokserskie z jednym z lep­
szych tamtejszych bokserów, którego po­
konał w  '4-tej rundzie przez k—o (?■).- 

/ Otwarcie sezonu narciarskiego w Zako­
panem. Oficjalny śezon sportów zimowych 
w Zakopanem rozpoczyna się przez bieg 
lóżstawny 18 kim., organizowany przez 
SN PTT. w dniu 10 stycznia roku przyszłe­
go. Do drużyny wchodzi trzech zawodni- 

. kow, z których każdy będzie miał do prze­
bycia 6 kim.

Estończyk Jaago mistrzem światowym 
w zapasach- Trwający od kilku tygodni 
turniej walki giectko-rzymskiej o mistrzo­
stwo świata dla zawodowców na r. 10'Jó 
przyniósł zwycięstwo estończykowi Jaago 
.(zwycięzcą tegorocznego turnieju w War­
szawie), który w ciągu całego turnieju nie 
poniósł żadnej porażki Drugie miejsce zajął 
francuz Deglane pokonany przez estończy- 
ka w ostatnim dniu turnieju po 24 minutach 

j Trzecie miejsce zajął rosjąnin Petrowicz.
Ostatnie wyniki tenisowe Jak dionoszą 

z Melbourne, mistrz Australii Patterson 
został pokonany w turnieju o mistrziostwo 
Australii przez Schlessingera, który zdobył 
tegoroczne mistrzostwo w grze pojedynczej 
Finał gry podwójnej wygrała para Mc., 
Innes G4Hara Wood,; bijąc Hawkesa i Pat- 
tersona w 5-ciu setach.

Według wiadomości otrzymanych z Anie 
ryki, mecz o puhar Davis‘a, rozegrany w 
Wiedniu pomiędzy Austrją i Irlandją (wy­
grała Austrja) został na skutek protestu 
Irlandii unieważniony i zostanie powtórzo­
ny w maju 1926 w Wiedniu. Jest to jedy­
ny dotychczas w historji gier o puhar Da- 
vis4a wypadeLk unieważnienia rozgrywki, 
tembąrdziej, że drużyna USA. zdobyła już 
przed kilku miesiącami puhar na r. 1925.
. W turnieju tenisowym w Nicei odbył się 
ciekawy mecz z udziałem Zuzanny Leng- 
len w rózgi ywce panów. Lenglen grała 
wraz z Burke‘m przeciw parze NajucL- 
lord Cholmondoley z wynikiem 6:1 i 5:7.

A n g ie ls k ie  mistrzostwa piłkarskie. Po o- 
statnich rozgrywkach w pierwszej lidze 
zawodowej prowadzi obecnie Arsenał (28 
pkt.) przed Sunderlandem jedynie lepszym 
stosunkiem bramek. W drugiej Hdże pro­
wadzi dalej Middlesborough przed Derby 
County i Sheffield Wednesday.

Kobieca Olimpiada odbędzie się w Szwe­
cji. Według wiadomości, otrzymanych ze 
Sztokholmu, międzynarodowa kobieca O- 
limpjada, która miała się odbyć' w Brukseli, 
odbędzie się latem 1926 r. w Sztokholmie,

Każdy numer dowodowy I ta y  
się 20 gr«

"k u p n F T T p r z e d a ź . I
8 groszy za wyraz.  I

FORTEPIAN krótki, prawie nowy okazyjnie śpneda  
.Moniuszko,11 Zimorowrcza 10. ' 10822

KAPELUSZE fu trz a n e M inne przerabia według naj­
nowszej mody — Helena Muller Nabielaka ^5~ Ceay
reklamowe 10073

DRZEWO opałowe .bukowe, suche sprzedaje ważono- 
wo Zarząd dóbr Wyżłów p. ł^iwoczne. 10319

SANECZKl dla dzieci i dorosłych po cenach konku-
. rencyjnych, oraz piect, magle, wagi, narzędzia, pM- 

niki, "pasy, gurty, postronki, papa. JSzum an, Lwów 
uL Krasickich 18-a. - - 10053

FOBTEP8AM krzyżowy pierwszorzędnej marki sprze­
dam. Kopernika 26 parter, oficyny Skleniarski,

' _________  : ■__________________ 10329
SANIE nowe solidnej roboty do sprzedania. Tkacka

21. Śliwiński 1035S
URZĄDZENIE biurowe w całości,lub częściowo sprze­

da Bank Wzajemnego Kredytu 5-go Maja 16, Tele- 
ion Nr. 2012. Handlarze wykluczeni. 103S6

SKLEP z urządzeniem! w podwórzu przy pryncypal- 
nej ulicy we Lwowie sprzedam, wynajmę lub do 
spółki tylko 'Polakowi. Lis ty- Administracja „ T a r-  
n o w sk l” . 10332

FORTEPIAN krótki do nauki okazyjnie sprzedam 
lub na dłuższy czas wypożyczę. Herman św, Zolji

: 15. 10369

E lU f l lB J / t  portiery, kapy, kołdry,
Ł  l E c n l t n l  meterate, kece, poduszki,
10294 bielizną poleca najtaniej

Kaz. Skibiński

Naczynia kuchenne alumin. 
i emaliowane.

£ E H Y o 30°|o Z N 1 Ż O N  Ł  
K .  P A W L I K O W S K I

L W Ó W , R U T O W S K IE G O  12,
vis h vis Kościoła OO. Jezuitów. 10368

Kupno, Sprzedaż, Zamiana, Komis
Fortopiaików  i Pianin. 10104 

Zimoroiyfcza 1 0 .,MONIUSZKO* Tel. 35-54.

N O W O Ś Ć !  tiZ T br e
i wszelkie wyroby koszykarskie najtaniej 

poleca * 10334
fabryka Koniewieza* Lwów, Batorego 14.

B A C Z N O Ś Ć ; .  9881 
Przed kupnem podarków złotych, srebrnych i ze­

garków proszę porównać ceny w. magazynie 
W Ł .  { S U S Z E K ,  Lw ów, Akademicka 6 . T e l. 1848.

WOLNE "POSADY.
6 groszy za wyraz.

BIURO nau czy c ie lsk ie  M arji R ech te r, b. nauczyciel­
ki domów arystokrat. znane zaszczytnie od 1909 r, 
obecnie znowu pod osobistym kierunkiem właści­
cielki, poleca nauczycieli-akademików, nauczycielki, 
bonv, freblanki, cudzoziemki. Lwów, KIonovr>cxa 10 
od i 1— 1-ej,____________: .___________10335

KOWALA, któryby się podjął obsługi motoru Dieseł- 
Deutz oraz napraw takowego i maszyn rolniczych 
poszukuje od 1 /ll 1926 2^rząd dóbr Nikłowice po- 

• czta Sądowa Wisznia.________________   10337
Dr. LEON SPiTZKAN a d w o k a t w  D rohobyczu p o ­

szuk u je ru ty n o w a n e g o  k o n cy p ien ta . P o sa d a  
natychm iast do  o b jęc ia . 10353

m
POSADY POSZUKIWANE.

2 grosz© za wyraz.

OGRODNIK zawodowy, starszy kawaler poszukuje 
posady od 15 stycznia. Głogowski, ogrodnik w Ar 
tasowie, poczta K ulików . _________  10371

•ZARZĄDCA ekonom, żonaty lat 30, ze szkołą rolni­
czą 1 kilkuletnią praktyką w większych- majątkach 
poszukuje posady zaraz lub później. Zgłoszenia p. 
Chołojów „Energiczny-. _____________  ‘ 10279

ZDOLNA krawczyui z krojem poszukuje szycia 
pryWatnyćh domach. Z listami do Administr. „Sło­
wa Polskiego „uzdolniona*. 10301

SZUKAM posługę lub pranie bielizny po domach. 
Łaskawe zgłoszenia do Administr. pod „Praczka*.

__________ ■__________________________________ 10312
BUCHALTER bilansista, przyjmie kilku godzinne lub 

całodzienne zajęcie. Zgłoszenia do administracji pod 
„Bilanse*.___________________ '  10343

MŁODY, energiczny urzędnik z Wykształceniem han- 
dlowem, samodzielny buchalter-bilansista, poszu­
kuje Odpowiedniej posady. Zgłoszenia do admini- 
stracji pod „Hanael".     10344

KONCYP1ENT poszukuje posady u adwokata. Listy 
pod ^Katolik* do Administracji, . 10318

RZĄDCA ekonotn, polak lat 37 szkoła rolnicza — 
20 łat praktyki w intensywnych gospodarstwach, 
obeznany wszechstronnie z gospodarstwem rolnem 
i hodowlą buraków cukrowych — posiada chlubne 
świadectwa — poszukuje posady od N. Roku. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Urząd pocztowy Tar­
gowiska koło Iwonicza dla „Rolnika-. 10338

DO P. t„  ZIEMIAN. Emerytowany urzędnik sądowy, 
lat 51, wzór uczciwości i sumienności, posiadający 
dokładną rutynę w gospodarstwie rolnem, leśnem, 
rybnerń i w pszczelnictwie, ostatnio administrował 
już majątkiem ziemskim przez 4 i pól roku, świa­
dectwa służbowe jak najlepsze i pierwszorzędne, 
przyjmie odpowiednią posadę na dogodnych warun­
kach najchętniej lasową w połączeniu z prowadze­
niem ksiąg gospodarczych i kasowych. O ileby wy­
magały tego stosunki w danej miejscowości, to  
chętnie i zupełnie bezinteresownie odegrama orga­
nach każdej niedzieli i świąt w czasie nalwzenstw. 
Łaskawe zgłoszenia; Lorenz. Kraków. Batorego *}.
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Z PRZYRODY I TECHNIKI.

Resonans biologiczny.
(Cud radu 1 promieniotwórczości. —- 
Zaprzeczenie fundamentalnego prawa 
przyrody. — Rezonans życia. — Prze- 

. strzeń psychologiczna).
Na długo przed odkryciem ,,raduw 

i promieniotwórczych substancji, słyn­
ni uczeni: Crookes, Le Bon, i Ruther­
ford, pracowali nad zagadnieniami fi­
zyczne mi promieni katodowych i Rent 
gena.

Czem jest istota tych promieni, jaką 
jest przyczyna ich niezwykłych wła­
ściwości i działania na organizm żyją­
cy.

Epokowe odkrycia Curie Skłodo­
wskiej, otwarły nowe dziedziny sił 
przyrody których nie można było pod­
porządkować w szemat zjawisk do­
tychczasowej wiedzy.

Rad promieniuje! — takiej właści­
wości nie znano u innych ciał, i jak 
promieniuje?

Oto s^pie się od niego nieustauny 
grad niewidzialnych pocisków ciepła 1 
światła, a samo źródło tego zjawiska 
rozpada się zwolna. Stwierdzono iż 
rozpada się w szereg stopniowy A, B. 
C, D, E, F, G, (litery oznaczają w na­
uce te stany przechodnie).

Wyptromieniowują wpiprw promie­
nie „alfa44 tworzą one 80 proc. emana­
ch. Ostatni produkt, G nie promieniuje 
wcale, jest to ołów.

Uczony Le Bon postawił dziwne py­
tanie eto: czj' rad wogóle istnieje? 
Wszak fosfor rozpada się także i świe 
ci w ciemności ale promienie jego nie 
posiadają właściwości promieni radu. 
Rad wykazuje nowy rodzaj sił, które 
dotychczas nie były znane.

Jeden gram radu wydaje emanację 
bez przerwy przez 2600 lat nim się cał 
kowicie wyczerpie.

Czy nic brzmi to jak cud?
Jest to coś takiego, gdyby woń 

kwiatu.
Od piękna pieszczącego oczy kwie­

cia, wylatują niewidzialne, niesłycha­
nie drobne pyłki gazu, przepełniają 
powietrze i działają na zmysł powo­
nienia.

Otóż rad wysyła niewidzialne pro­
mienie korpuskularne, to znaczy ma­
terialne i pozornie nie traci nic na 
wadze.

Naipierwsze fundamentalne prawo 
fizyki „o zachowaniu energji“ to zna­
czy iż „ilość energji jest stała, a więc 
jeśli część uchodzi to pozostaje mniej, 
zostało tem zjawiskiem zachwiane.

Gdy rozpada się atom radu, powsta­
je atom etmnacji i atom gazu „helu44 
wyrzucony jak pocisk promieniem alfa 
Jeden gram radu posiada dziś wartość 
100.000 dolarów w złocie.

Prócz promieni alfa wyrzucane są 
promienie beta i najniebezpieczniejsze 
dla tkanek żyjących, promienie gama, 
działające jak promienie Rentgena.

W jednym z poprzednich artyku­
łów „poszukiwanie skarbów podziem­
nych z 8 grudnia br. wyjaśniłem, iż 
materie proniianiotwórcze są wszę­
dzie, we, wszystkich ciałach a więc i 
w organizmach żyjących, rodzajem 
tych promieni zajmują się obecnie fi­
zjolodzy i fizycy.

A teraz proszę spokojnie uważać! 
przychodzi rzecz wysoce znamienna 
w dalszej logicznej konsekwencji nie 
fantastycznej nie teozoficznej ani spi­
rytystycznej lecz ściśle zbadanej 
„psychofizykalnej!“.

Profesor Sorbany Charles łiemy 
wjTdał obecnie pracę pod tytułem: 
„Biologiczny rezonans44 znaczy to do­
słownie: oddźwięk Iprzebiegów żry­
cia".

Mówi on o tajemniczych siłach, 
jeszcze dotąd niewytłumaczonych wę­
drujących od człowieka do człowieka, 
i właśnie przedstawiają się one tak 
„nieśmiertelnie*4 jak ten niewidzialny 
stały obłok-potężnych w swej przeni­
kającej mocy, pociski promieniste ra­
du.

Jeśli mat er ja, to co obejmujemy zmy 
słumi, może być rozcieńczona aż do 
niepojętych subtelności niteczek ener­

gii, na którą nie działa już siła ciężko­
ści, która przenika w sz dkie ciała w 
stanie stałym, płynnym lub gazowym 
i to niewidzaaliie „czysto energiety- 
czne‘k jak powiedzmy dla grubego 
przykładu i myśl, ueżude, afekt, to —• 
powiada ten uczony, —- możemy śmia­
ło mówić o promlemowaniu nietylko 
zjawisk fizykalnych jak np. przy ra- j 
diotelegrafji i radiotelefonii, lecz i o 
rezonansie zjawisk biologicznych od 
organizmu jednego do drugiego, oraz

o tem co winno być nowem studium 
dla psychologów i psychiatrów, rezo­
nansie psychicznym.

Otwiera się tu wdzięczne pole dla 
szerokiego Omawiania zakresów wie­
dzy tak zwanej tammej, c której 
treść toczą się obecnie zacięte pole­
miki w prasie fachowej za granicami 
naszego kraju, (u nas jest to jeszcze 
dziedzina szarlataósfwa i zadziwiają­
cej ignorancji).

Inżynier Edmund Libański.

W  świecie mody.
APLIKACJE.

Obecna moda sukien gładkich o linii 
falistej wymaga koniecznie gustownego 
stylowego ozdabiania modeli. Przez dłu­
ższy czas debatowano nad tem, iaki tnia 
nowicie rodzaj przybrania byłby naj­
stosowniejszy, wreszcie'pomyślane o 
aplikacji i oto. powstało pole do nieskoń­
czonych kombinacyj i wariantów. Za­
stosowanie aplikacji może być bardzo 
rozległe. Będzie wyglądać ładnie i na 
sukniach wełnianych i na płaszczach, a 
także na kostjnmach, przy tem da się za­
stosować do sukien popołudniowych i 
wieczorowych. Trzeba naturalnie pa­
miętać o tem, że rodzaj przybrania za­
leżeć musi od rodzaju toalety. Do su 
kien wełnianych stosujemy aplikacje ze 
sukna, kolorowej skórki i t. p. Sukn.e 
jedwabne ozdabiamy aplikacjami z „Vc 
lours chiffon44, „Pannę** i inny cli aksa­
mitów, wybierając desenie wschodnie, 
do sukien balowych i wieczorowych na­
daje się lama i brokat we wszystkich 
kolorach i połyskach metalicznych. Do­

bra do tego cehi będzie i kolorowa 
.wstążka wszelkie zaś aksamity znajdą 
tu tylko ograniczone zastosowanie.

Jeżeli model sukni jest w lhiji „suro- 
wy44 i bardzo skromny, nie należy go 
w powyższy sposób przybierać. Aplika­
cjami ozdabiać będziemy tylko te s u k - 
nie, których'krój fantazyjny i bogactwo 
linji przybrania takiego j wymagają. Gdy 
krój ich jest prosty, to umiejętnie zasto­
sowany deseń może je uczynić bardzo 
efektownemi, fasony zaś kloszowe zga­
dzają się z aplikadią wybornie, bowiem 
deseń zwykle zaznacza początek klosza 
i dalsze jego rozszerzenie niejako uspra­
wiedliwia.

Jeżeli chodzi o suknie t. zw. „stylo- 
\vę“, to haft aplikowany nadaje się do 
ich przybrania lepiej, niż wszelkie (inne 
ozdoby., gdyż z jego pomocą można na« 
łatwiej wywołać wrażenie pewnego 
archaizowama mody, na czem, w iym 
wypadku, właśnie zależy.

JUMPEft"' JAKO SUKNIA NA PO­
POŁUDNIE LUB WIECZÓR.

Załączona ilustracja przedstawia kilka 
modeli, które można uważać za zwia­
stuny mody.

Wzór pierwszy to kostium wełniany, 
który krojem żakietu i kentrafałdem :ia 
przodzie spódnicy przepowiada med? 
wiosenną Futrzane obszycie (króliki na­
śladujące szarego lisa) powinno być je­
dynie nałożone, aby po jego odjęciu ko­
stium pozostał do noszenia na wiosnę i 
lato. Ponad futerkiem u dołu żakiecika, 
na zewnętrznej stronie rękawów i na 
kontrafałdzie biegnie haft, połączony z 
aplikacją. Aplikowana jest tu skórka ko 
lorti rdzawego, odbijająca korzystnie od 
ciemnozielonej barwy kostiumu. Apli­
kacje ze skóry będą wkrótce bardzo mo­
dne i staną się, zwłaszcza te, nie za­
nadto pstre, gustowną ozdobą każdej 
toalety.

Na figurze środkowej widzimy apli­
kację z aksamitu. Suknia- mą krój „nr::.- 
cesse‘y ł* i tylko dolny brzeg kloszów, 
oraz linia, zaznaczająca ich początek, są 
ozdobione aplikacją z „Yelours chiffon44, 
ujęta w cieniowany ornament. Ąksamit

Zdawałoby się, iż wyraz - „jumper'1* 
określa tylko sportowy ubiór j nie da 
się żaclną miarą zastosować do pojęcia 
sukni strojnej. A jednak najnowsza moda 
-przynosi nam tego-.rodzaju kreacje, k tó ­
rym  można odrazu przepowiedzieć wiei-- 

{ kie powodzenie. Suknia taką nie może 
| być odrazu nazwana ani strojną, ani c o ­

dzienną, i dlatego- może być wkładaną 
często i z najrozmaitszych okazji, if. y. 
będzie stosowną i na wizyty i.do teatru, 
a zawsze dobrze się Wyda. Rycina na­
sza przedstawia taką właśnie suknię, 
spódnica składana w kontrafałdy jest 
zrobiona z de  mm czerwonego, we f jo le t  
wpadającego aksamitu, jumper zaś w y­
konano ze złotego ale -przyćmionego 
brokatu, który ma taki; sam cień f i o ł k o ­
wy, a który, naturalnie o wiele intenry • 
wniej, występuje ną spódnicy. Futerko 
zajęcze, naśladujące niebieskie lisy. od­
dziela od siebie obydwa m ateriały tak 
bardzo różne i tworzy harmonijne przej­
ście. Na ramieniu przypięto ciemnofjole- 
to wy aksamitny kwiat. Zapięcie, gdyż 
jmnper ze spódnicą tworzą całość, znaj­
duje się albo na ramieniu, albo te ż  na 
plecach. W  tym ostatnim wypadku na­
leży zastosować niewielkie, zupełnie 
płaskie guziczki, pokryte tym samym 
brokatem, któreby się wcale nie odzna­
czały i zapięcie czyniły niewidoczne;:!.

występuje tu w cieniach od fj-ofetu do 
barwy cyklamenowej. Kolory te harmo­
nizują doskonale z winno czerwoną, „lic 
de vin‘ł barwą „Crepę de Chine‘y’\  
z której wykonano całą suknię.

Ostatnia suknia to właśnie. ?edna z ta­
kich stylowych kreacji. Ozdobiono ją 
aplikacją ze złotego brokatu, przetyka­
nego drobnmtkiemi złotemi blaszkami 1 
metalóWemi nitkami. Podstawową część 
sukni tworzy spód z różowego jedwa­
biu, na który narzucono wierzch, górą 
Wazki, a dołem bardzo szeroki, z czar­
nej „Crepe Georgette4*, lub takiejże ga­
zy. W górnej części widzimy siodełko­
wato zarysowany pas aplikowanego 
haftu, który naturalnie Szerszy i zakoń­
czony bordiurą z czarnych marabutów 
łub czarnego futerka, obiega cały dół tej 
ślicznej i bardzo strojnej toalety. Różo 
wy spód przegląda przez przejrzyste 
nakrycie i to migotanie łączy się bardzo 
szczęśliwie z metalicznym połyskiem 

• aplikacji. Żadnym innym sposobem nie 
J zdołalibyśmy osiągnąć takiego efektu

Z
Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Warszawa. 12 grudnia. (G) Przy 
walutach zagranicznych, oprócz słab­
szego Paryża, nie można było zaob­
serwować większych' różnic kursów. 
Obrotów dokonano na sumę około 1 
miljona zł., z czego jedna czwarta 
przypada na dolary efektywne, sprze­
dane przez Bank Polski, który był dziś 
jedynym dostawcą walut i dewiz po 
niezmienionym kursie 9.50.

W prywatnych obrotach zawierano 
dolarem transakcje o godz. 2.30 po 
kursie 10.15, z dostawą na poniedzia­
łek od 7 do 10 groszy drożej. O godz. 
.17.30 dolar w wolnym obrocie 10.05 z(.

Złotym rublem dokonywano trans­
akcji po kursie 5.10.
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA GRA­

NICA.
Warszawa. 12 grudnia. (Tel. wł.) — 

Londyn 40, Berlin 41.88—42.32, Gdańsk 
54.93_55.07, Zurych 55.50.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Warszawa. 12 grudnia. (Tel. wł.) — 

Bank Spółek zarobkowych 4, Dr. May 
19.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa. 12 grudnia. (Tel. wł.) — 

Londyn 4.85, Paryż 3.64, Bruksela 4.53 
i pół, Rzym 4.03 i pół, Madryt 14.20, 
Berno 19.28 i pół, Praga 2.96 i jedną 
czwarta, Berlin 23.80, W&edeń :K)14 i 
jedna ósma, Budapeszt 0014 i jedna 
ósma, Biatogród 1.7737.
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NOTOWANIA GIEŁDOWE,
Lwów 12 grudnia iWi* 

W transakcjach m tądayhankowycas
T Ooiar amerykański . £*• *** —
Nowy Jork * -7 '“,, „ kabel „ . 0 00
1 Funt szterling » —’—*
*T5 Franków bel gi jski ch. . . »  — 
srSD * francuskich . . * —*'*■
H*> ,  szwajcarskich , . > ~ ' —
"00 Florenów holenderskich , . «
iOO Koron czecho-słowackich; * *
MO Koron duńskich . . . - * —*-"
łCC5rylingdw austriackich - * — —
y?*. Wirek niemieckich * —
;€ó Lejji rumuńskich . . .. * » —'*•—
|00 Lirów włoskich
{00 Dynarów jugosłowiańskich . „ —*•—

Oolar «f. w  w olnym  obroctoi
9-75-9*90,

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 12 grudnia. (PAT)

Dolary amerykańskie 9-50 9 5 2  9-48
Sztokholm . • 254-31) 254-99 253 71
Belgja , - - 4315 4 3 2 0  4304
Belgrad . — — —*
Budapeszt . • —
Bukareszt *- — •—
Holandia - , . 381"80 382*75 38*85
Kopenhaga , — —
Londyn . * 46-08 46*19 45-97
Mowy York - 9 50* . 9 52 9-48
Paryż . , , 35 05’ 35-14 34 96
Praga . 28*lr 23*22 28 08
Szwajcarja - , ^rjO* 183 65 1*2-75
Wiedeń . 133 30 13413 133-47
Włochy . . . 38 3 5* 38-44 38*26

GIEŁDA ZURYCB5KA.
burych, 12  grudnia (zamknięcie) (PAT> 

Kopenhaga

Praga.
Warszawa,
Budapeszt,
Białogród .
Ateny.

s a s s s p r
Heisingsfors .
Buenos Aires . 

Tendencja spokojna.
GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn 12 grudnia. (PAT!

E 3& . :
Nowy York 
Bclgfa . 
Włochy . 
Hiszpanja. 
Hołandja , 
BerMn 
Wiedeń . 
Sztokholm 
Oslo . .

18-95
25-15*
318*7
2V50
2091
73-85
20840
1239
73*12
138-80
105-60

*29-50
3*77-5 

15-37 5 
00-00 
0*7-27 
9*17* 
6-95 
2-75 
2*39- 

1307 
215-50

Nowy York. 
Francja . . 
Beigja . . * 
Włochy . . 
Szwajcaria .

485*00 
133 00 
107 00 
120-50 
25-15

Hotandja
Danja

Niemcy
Austrja
Praga

12-07*00
. 19-43 
. 20*36*

’ 163-62

Londyn .. , 
Nowy York 
Belgia . c 
Włochy . .

Amsterdam „ 
Belgrad .  
Berlin
Bruksela. , 
Budapeszt < 
Bukareszt 
Oslo . «
Kopenhaga . 
Londyn .

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, 12 grudnia. (PA Tl 

133*00 Szw ajcaria. .  537°
27*42 Holandja . .  1102

124*50 Szwecja . . .  735-00
. , l l o 75 Rumun}* . . 12*75

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń dnia 11 grudnia 1923. 

284*60 Madryt . , . 10C-95
12*54*50 Medjolan . . 2 8 * 4 8

.  -8*6! N. Jo rk  . .  708 25

.  32*11 Pary* . . . 2671, 99*30 Praga . . 2097*00
. 3*28* Sofia . . 5*11*75
„ 144*30 Sztokholm .  .  189*30
. 17655 Warszawa . . 75*85
34*36 Zurych . . . 136*57

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
p r o c e n t o w o .

Warszawa. 12 XH.
5 pr. Państwowa Pożyczka Złotowa 
4 pr. Pożyczka Dolarowa . . . .
10 pr. Pożyczka Kolejowa . . . .
6 pr. Pożyczka Konwersyina . .

A k c ]  «.
Bank Dyskontowy Warszawski. . ,
Bajik Handlowy Warszawski . .
Polski Bank Przemysłowy . .
Bank Z ach od n i....................................
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Kijęwski
P u l s . .....................................................
Spłess  ........................

11X1L

67*50 68*00
81*50 8000
43*50 43*50

4*75 4-60
200 2-10

0-00
1*10 1*10
4*25 2*45
0*08 0*08

L
0*00

—
0130

fr24 0130
5*16 5*15
0*CO
0*90 0*95
1*70 1*70
0*00 0*00
1*33 1*33
o-oo 0*28
1*30 0*00
0*22 0-29

0.48 0*49
2*33 235
0*75 073
3*80 3*80
C*26 0.24
!M0 1*10
0*00 0*00
oso 0*77
0*93 0*95
0130 o -o o

11*50 i!*2S
6 *7 5 6*70
0*65 063
M 5 1*20
5*00 5*05
000 1.70
0 *1 1 0*11
0-00 —

Jektryjćzność...................................
.tła i Światło  ..................................

Chc4orów . . . . . .  . . .  ,
Czersk ......................................................
C z e s to c ic e ...........................................
Warszawskie Tow. Fabr. Cukru . .
F ir le y ...........................................
Warszawskie Tow. Kopalni Węgla .
Polska Nafta  ........................
Bracia Nobel w . . . . . . .  .
C egielsk i................................................
Fitzner G a m p c r ..................................
Lilpop  ............................................
Modfzejów . . . » .........................
Norblln  ......................... ....
O stro w ieck ie ...................................... *
Parowozy . .  * * ....................
PociSii
Rohn Zieliński. • . . . . . .
Rudzki . . * . »
Starachowic? . • . . . . . . .
Ursus . . . . . . .  ....................
Zieleniewski  ̂ » . . . .  . . .  . . 
Żyrardów . . . . . . . . . . .
Borkowski ,  ..................................
Syndykat rolniczy . . . . . .
Haberbusch......................................   .
Spirytus .  ......................... ....
W. t .  T. i ZegL .  ...................
Ćmielów . ,   ............................   .
Sole potasow? . . . . . . . . . .

tendencja słaba

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, II XU. 9

Ziemski Bank Kredytowy ..............  —
Polski Bank Przemysłowy - • • *
Pókred ■ • -
Bank Małopolski
flank Związku Spółek Zarobkowych
Toban . ....................................
Puarma . . .  - . . . . . . . .
Ćmielów  ................................Zieleniewski  ̂ .
Cegielski . - , i .......................
Żegluga - - - ,
Trzebinia Zelszo  ......................
Górka  .............................■ . .
Siersza g ó r n ic z a ...................... ....
Polska N afta ................................
S tr u g ....................... ....
Tepege ............................................... •
Krakus . . * • • ..................
Chodorów
Chybie . .  * - • .
Niemojowski  ..................................
Piasecki .................... ....Pocisk...............  * * * •
Parowozy • * ........................... * •
Azot . * .

tl-oc
o-oo
o-oo
o-oo
0*14
ooo
0-00 
9* 90 
9-00 
0-000-22
8-15
o-óo o-uo 0*00 
0 00 
0*28 
5*20 
4 25 0*00 
1*35

tendencja mocna.
0*22

'0-00

XII.' 
000 
0*12 
0*00 
4*30 
0*00 
0-14- 
0-00 

1025 
8*30 
8 25 
0*22 
850 
o-oo 
2-10 
0*00
0-oo
0*25
CroO
5*25
4*20
1*35
1-30 
0*00 
0*24

Skoda . , 
Z eletiiewski 
F in to . . . 
K irpaty . , 
Gtijcja . . 
Schodnica . 
S iersza

g iełd a  w ied eń sk a .
Wiedeń, 11 grudnia (PAT.j 

Bank Małopolski 0.r< 
Bank Hipoteczny 0*0 
Nafta.

15*05
83

1*0*
»’!*
710
90
14*

„SŁOWO POLSKIE- Nr. 342.

DZIAŁ SZACHOWY
— ra d . I n i .  W ład . ŁasiA skl. —

L. 85. 14. XII. 1925.
Listy w sprawach szachowych prosimy 

oznaczać wyraźnym dopiskiem: .SZACHY®,
Dla pilnych listów adres redaktora: Lwów, 

Ossolińskich 11 —* s. IV/ 3.

141. Ł  Welańskl, L w ów .

Cz.s Kc5, GcS, Pb6, b7, cl, d6, <17, g5 (3),

6  . Kf5, Hb7, Wb4, d4. Gd5, Sc3, 07, 
Pf2, f< vh £h 6 (U ).

Samomat w 5. posunięciach.

Rozwiązania konkursowe.
134. J tn  Potrjar, Intencja 1. Hf7 z groźbą 
Sd3! i Sac5 ^  jednak po g3! nierozwiązalne 6
135. MSoniau. 1. Hd2 ,(gr. Hb4t i Ge4)4: 3

Gc6; 2. G:c6, có; 3. Gb5 ^  I
Gg6! 2. G:b2, e5; 3. He* „ 1

cc; 3. Hc3(d4)„ 3
2. 6b4! cc; 3. Hc3 „ 4
2. Sb5l K:b5; 3. Hb4 „ 4

Gd3; 3. „ „ 1
Sf5; 3. He2 „ ł
co; 3. Sd6 „ 1

zresztą groźba 1
~ W

136. „Cyklon", z  d o d a n y  pieszkiem czaniym 
na c7, skutkiem czego 1. Seó odpada. Au-

' ^ ‘ * ‘ 3
1 
\
I  
1 
1 
1 
1

torskie 1.13 (gr. Sbd8f i S:e7$) 
Kf5; 2. Sd4f, Kg6; 3. Ge8 $
Kil; 2. Se5f» Ke6; 3 H(G)d7w

Kf8; 3. Hd8 „ 
Kg8; 3

S:b7; 2. Gb3t. W5; 3. S:e7 „
S:c6; 2. Hd5f, K:d5; 3. Gb3 „

zresztą groźba

Uboczne. 1. H:a5! (gr. ScdS 4  ) A 
2. SeSff, Kc8; 3. Ha8Kd7;

Kf7;

2. Sd4f,

2. Se5+»

Ke6;
Kc8;

c6;
Keó;
Kf8;

Kg8;

3. Gd7 
3. Ha8 
3. Hd8 
3. Gd7 
3. Ha8 
3. „

zresztą groźba

137. „Trtsta-. 1. Whl (gr. Hel I H(W:h6*)3
b2! 2. Hgll Heo; '  ........

G~(e5);
c4(Gc2) c A ;

2. Hel, Hess;
Gd3*h 

cc;

3. H(W):H *  
3. H(G):G 
3. Ha7 
3. H(\U>H 
3. G:d3 
3. H(W):h6

Mrażnica 
Tepege . 
Browary 
Rakszawa

91
330-
7 i :

Wyniki 5-go Konkursu rozwiązaniowego  
„Słowa Polskiego .

zadania 105 do 137 (turniejowe).
122 237 233 2201) 205 1942) 136 74*)
123 16 16 16 12 9 12 10
124 8 8 8 8 8 8 8
125 12 12 11 12 12 12 11
126 14 14 14 14 14 — 14
127 20 10 10 10 20 18 9
128 25 17 25 13 13 24 11
129 8 8 8 8 8 8 8
130 10 10 10 8 8 10 10
131 59 50 41 19 19 11 14
132 8 8 8 6 6 8 8
133 14 14 14 14 14 14 10
134 6 6 6 6 6 6 6
135 20 8 8 6 6 10 9
136 27 27 10 9 10 9 10
137 9 —■ •— 8 8 ~ 9
(31) 493 441 409 358 3>5 286 221
% 100 89,2 83,1 72,7 72,1 57,0 44,8

*) 4 -11 za 122; 2) -f-47 za 1 v2; 3) -fó za 121
Za Konkursem nadesłali rozwiązania Pp: 

M. Wróbel, A. Wagner i Bazar wszstkie 
częściowo. Ostatnie rozwiązanie jest dla kil­
ku roz*iązując>ch wieką niespodziankąl.

1-szą nagrodę zdobywa p. Eustachy Wo- 
lański, urzędnik katastru we Lwowie 
(Wach-Ciahotny; Przyrządy iotograficzncł; 
2. p. Satuirmin Lintbach, student ze Lwowa 
(jak wyżej); 3. Paluchowie, studenci z Gró­
dka Jagiellońskiego (Ggsiorowski: Rok 1NW 
i Debidki: Pomiary > warstatówe): 4. Ko­
py stjańscy, studenci z Gródka Jagielloń­
skiego (Kossuth: Włókno i Orłowicz: I lu ­
strowany przewodnik po Polsce); 5. Jan 
Kruseosteru, stude&t ze Lwowa (tom 9—l i

Bojów Polskich) i 6. A. Drykier, studmt j Administracji „Słowa Polskiego*’ (ul. Zimo-
t Lucka (Sopotuickr: Kam pan ja polsko | rowicza 15, parter) cd 9—13 i od 17—12.
ukratńslrai). j Zamiejscowym adresatom wyślemy ewetit.

Pow^rższe nagrody są do odebrania w * pocztą po otrzymaniu bliższego adresu.

Międzynarodowy Turniej w Moskwie.
1 12 3 4 5 6 t |

i
s .9 1J 1 1 I12

1 I •
ls ju jis
•L • j , i! :

16|
!
17 18 19 20(21

i
Ra­
zem %

1. Bogolubow U 1\Jjk 0 7® 1 1 0 7. 1
!

7s 1 i% 1 1 I 1 1 1 1 1 ! 1 157, 777®
2. Lasker tt ;0 V* 1 7. 0 */s 1 % 1 1 1 1 1 0 7» 1 7® 1 7® 1 14 70
Ł Capablanca 1 V, D 1 1 Vs 7* 7* 7» 1 0 u. 7. 0 7 . V. 1 1 1 1 1 677®
4. Marshall Vs 0 0 a 7, 0 1 1 7> 1 0 1* l 1 1 1 1/ 7, 1 0 1 127, 627®
5. Tartakower 0 V, 0 V. 6 IL 1 V. 7 7®7® 1 1 1 V. 1 i57. % 7®7® 12 60
6. Torre 0 1 V* 1 % a % 0 7 , 0 7. 7*:V* 1 1 7, 0 1 1 1 1 12 60
7. Reti 1 V, V, 0 0 7> ń 1 0 1 1 7, 0 V, 7> 1 1 l 7* 7, 7. 117, 577,
8. Romanowski V. 0 V® 0 7, 1 1 1/ i 2 0 0 0 1 l 1 1 1 1 V. 1 117, 577a
9. Grfinfeld 0 Vs V, 7®7* 7® 1 0 % 1 0 ł/a V,

l
l 1 7® % 7* 1 11 55

10. Bogatyrczuk V, 0 0 0 7, 1 0 7. 7* 0 7. 1 7®7, 1 1 7* % V.- 1 101/, 527®
11. Genewski 0 0 l 1 7. 7* 0 1 0 7* D % 1 0 0 % 1 7* l tk 1 107® 527®
12. Rubinstein V, 0 7* 0 0 v3 7® 1 1 0 7ż a 0 A 1 0 0 1 1 1 1 07, 477,
13. Spieltnann
14. Werliński

0 0 V. 0 0 7 1 1 7* 7* 0 1 □ 0 1 7* 7, 7, 0 1 1 97, 47 V.
0 0 1 0 0 0 7, 0 7, % 1 t 1 □ 1 7, 0 7S 1 1 0 97® 477,

15. Lewenfisz 0 1 V, 0 7* 0 7, 0 71 7. 1 0 0 0 a 1 1 7® 1 7, 7* 9 45
16. Rabinowicz 0 V* 7 0 0 7, 0 0 0 0 xk 1 V* 7» 0 a 1 l 1 7* 1 87, 427
17. Yates 0 0 0 % 0 1 0 0 0 7 , 0 1 7, 1 0 0 a % 0 1 l 7 35
18. Gothilf 0 V. 0 v! V. 0 0 0 7# V. 7. 0 7. V®7» 0 7® 1 0 7* 67® 32*
19. Samiscb 0 % 0 1 V, 0 7* 7. V. 7s 1/* 0 0 0 7. 7 , 0 0 0 1 0 67® 327
20. Chocimirski 0 0 0 0 V. 0 V*

7*
0 7* 7* 0 0 1 0 0 0 1 1 0 0 1 6 30

21. Zubarew 0 0 0 0 7 0 0 0 0 0 0 0 1 7. 0 0 7® 1 0 4 20

Zgromadził elitę Świata, mistrza i eks- 
mistrza oraz najwybitniejszych zawodow­
ców i teoretyków szachowych, znanych nie 
mai w każdym zakątku kuli ziemskiej. Gdy­
by nic brak Alechina, najznakomitsi byliby 
w  gronie rutynowanych mistrzów. Już po 
połowie turnieju ogarnęło największych 
ździwienie, że na ziemi rosyjskiej spotkali 
olbrzymi opór, a najlepszym wyrazem tego 
są uwagi pamiątkowe, ztbrane podczas 
turnieju.

Capabfanca napisał; „Chess is becoming 
so eaisy to play that very scoń there uree 
be several unbeatable players“. — Zupełny 
dyplomata!

Dr. Lasker: ^ )as Schacbspiel Russlands: 
tatknateitig, jugeudlich, schoepierisch, giacu- 
big an die Unermesslłchkeit des Wahren 
wid Schoenen‘ł.

Reti : »Es ireut mich, in einem Laaide'tae- 
tlg sein zu duerfen, in welchem das Schach 
am Wege ist — ein Volksspiel zu werden. 
Die Schachmeister, dłe jetzi wissen, dass 
sie nicht mehr wie semst, meist nur fuer 
einen engen Kreis wirken, werden in S. S. 
S. R. sicherfich ihr Bestes hergeben**.

I słusznie! Zainteresowanie się ogółu tur­
niejem było tak wielkie, że w ostatnim 
dniu musiano wezwać wojsko w celu u- 
trzymomia porządku wśród cisnących się 
tłumów do pałacu, oddanego na własność 
tamtejszym szachistom.

Wolny wstęp do pałacu uzyskało 22 spra 
wozdawców europejskich dzienników. Co­
dziennie około 1000 ciekawych płaciło 
wstęp do sali gry.

Ważniejsze partie były ilustrowane na 
olbrzymich szachownicach, wywieszonych 
na budynku i otoczonych tłumem szachi­
stów.

Nie tylko Bogolubow okrył się wielką sła • 
wą! Do pamiątkowej księgi sławnych będą 
wpisane nazwiska; Genewskiego i Wcrllń-

sWego za pobicie mistrza świata Capablan- 
ki i Lewenfiszai 2a pokonanie Laskera.

Nierozegrane z Capablanką uzyskali: Le-; 
wenfiss. Rabinowicz i Romanowski; z Ła­
skę rem: Rąbino wicz.

Tonre, genialny Amerykanin, (Uczy za­
ledwie 21 lat!) został pokonany przez Bo­
ga tyrczuka i Ronta-nowskiego.

Te wyniki stanowią chlubną kartę w  ro- 
syiskiem przodownictwie szachowem i bo­
daj czy nie będą zadatkiem, wskazującym 
naszym czynnikom rządowym, że szacbv 
są poważnym czynnikiem kulturalnym i za­
sługują na bardzo wydatne poparcie.
, Bogólubow, I.asker i Capablanca mają 
po dwa zera. W nagrodzonej szóstce naj­
lepsze wyniki ma Lapablanca 4. Bogotu- 
bow 3, Lasker f^Torre po 2 i pół, TartaJtó- 
wer 1 i  pól, Marshall 1.

Sycylijska
grana w turnieju w Moskwie IŚ/tl 1925 

B.: Capablanca (0); Cz.; Genewski (1).
1. e4, c5; 2. Sc3, Sę6; 3. g3, gó; 4. Gg2, 

Gg7; 5. Sge2, dó; 6. d3, Sfó; 7. o-o, o-o; 8 
hJ, aó; 9. Ge3, Gd7; 10. Hd2. We8; ILSdl, 
Wc8; 12. c3, Ha5; 13. g4, Wed8; 14. f4, Ge8: 
15. g5, Sd7t 16. f5, bć; 17 Sf4, Ik ; 18. f6, 
Gf8; 19. Sf2, b c3; 20. b:c3, e6; 21. h4, Wb8;: 
22. h5, V/b6, 23. h:gó, h:g6; 24. Sdl, Se5; 25. 
HI2, Sg4; 26. Hh4, Sce5; 27. d4. S:e3; 28. 
S:e3, H:cJ; 29. d:e5, H:e3f; 30. Khl?^ d:e5!; 
31. W13, e:f41I; 32. W;e3. f:e3; 33. Hel, Wb2, 
34. Hre3, Wdd2; 35. Gf3, c4; 36. a3, Gdć; 37. 
Ha7, c3; 38. Poddał.

Po Kh2! była możność uzupełnienia 
ataku przez WI3, Whl i Kg3^l). Genewski 
na tern przeoczeniu oparł śliczną i ofiarną 

|  kombinację.
| s Q s

AL. WAGNER.
Do analizy gambitu lwowskiego.

M I .

Szczegółowa analiza ataku Górawskiego;
I. Sf3, d5; 2. e4, dxc4'; 3. Sg5 e5; 4. h4. 

Sc6; 5. Gc4, Sh6 wykazała, że 5c3 jest je­
dyną poprawną kontynuacją ataku. Pożycia 
przedstawia się teraz jako pouczające stu­
dium z następującym przebiegiem:

A.
6.—*Sa5f najlepsza obrona. Białe nie 

mogą dopuścić do wymiany najważniejsze­
go dla ataku oficera.

7. Ha4«K
8.

7^.c6; 8. Ge2! Białe grożą zdobyciem 
rycerza przez 9. 94.

8— f6 (albo 8-..b6, względnie b5; 9. 11x2-1 
i t. d.).

9. Hxe4! (źle 9. Sxe4?). 9...fzg5.
10. hxg5, Sf7! (po 10...Hxg5 wygrywa 11. 

Wh5).
II. g6! hxg6; 1Ź. Wxh8, Sxh8; 13. Hxe5-{- 

i Białe wygrywają.
b.

7. ...Sc6; 8. Sxc.4! Ge7! 8. „.15; 9. Sg5; 
8...Gf5; 9.d3); 9. d3, Gxb4; 10. Oxh6, gxh6; 
11. Gi7-f, Kxf7; 12. Wxh4, flxd3! (PoHxh4 
Czarne tracą hetmana.) 13. \Vxh6. Kg7. 
(Po 13. Gg4 14. Pg54-, Kg7: 15. Hxg4. 
Kxh6; 16. S f7 4 -f-)  14 Wxc6» (Tylko ta 
ofiara rozstrzyga. Groziło „,b5 ze stratą 
rycerza. Po 14. \Vh4? h5 i t. d. Po 14 
Sc5? Kd5! 15. Hh4, lixc5 i Białe nie mogą 
wygrać.) 14. „.bxc6; 35. Hxc6, Gaó z gro­
źbą mato! 16. Hf6-K Kg8; 17. Heó-K KfSl 
(Po 17. Kff7; 18. He7-f i mat w 2 posunię­
ciu.) 18. Hf5-f, Kg8! 19. H g44, Kil; 20. 
Sd2, h5; 21. H f5 f, Kg8; 22. 0-*-0—0 i Białe 
muszą wygrać.

B.
6. ,J3g4! 7. Hb3, SaSi 8 Hb5-f! (źle S. 

Gxf74* Kc7! 9. H b44 Hd6 10. Mxe4, Gi5!)
a.

& ...Sc3; 9. Gd5! (źle 9. Hxb7, Gd7).
9. ...Cdi; 10. Gxe4 f6̂  11. Sxh7, Gd6.
12. He2 He7; 13^I?r6-i- Sf7.
14. Hh5. Sd8; 15.Wxf04 KfS.
16. Sxd74 z wybraną Białych.

b.
& c.c6; 9. Hxe54 Qe7; 10. łixg7, WIS

(albo 10. .„Gf6; 1L G xf74 Ke7; 12. Hxb6, 
Hd3; 13. 13, exf3; 14. gxf3 i Białe wygry-

11. Hxh6, Gxg5; 12. hxg5, Sxc4; 1.5 
0̂ =0 Białe znacznie lepsze,

C.
6. ~.e3! 7 dxe3! (lep ie j niż fxe3).
7. ...Hxdl; 8. Kxdl i Białe lejnej rozwi- 

uięte.
D.

6. ...Ge7; 7. d3!
a. . .

7. ^exd3 8. Hi3! Gg4? Gxf74- i Białe 
wygrywają.

b.
7. .„Gxg5; Gxg5ł (lepiej niż 8. hxg5, Sf5),.
8. ..Sol; 9. Gxh6, gxh6; 10. Hh5 i Białe 

lepsze.
Do ńierzecaowych odmian należy jaki­

kolwiek ruch czarnym hetmanem, póczem 
następuje 7. Sxe4 z zyskiem tempa.

Po 6. —f5?? 7. Hb3 z silnym atakiem. —  
Zwracamy uwagę, że po 7. Sxh7? Sg4; 8 
Sg5? Czarne wygrywają prześliczną ofiarą 
hetmana: Hxg5!! 9 hxg5:; W x h l4 ; W. 
Ofl, Sh2; 11. H h54 Ke7 i Białe'przegry­
wają, gdyż po 12. Ke2 nastąpi 14!1

WIADOMOŚCI.
0  Turniej o mistrzostwo Lwowa jest na 

ukończeniu. 1-szą nagrodę ; tytuł mistrza 
Lwowa za r. 1925 zdobył mistrz Kadikst 
Morawski, 2. mistrz Ignacy PopieL Obaj 
znani na szerszej arenie europejskiej. 3. i 4. 
miejsce dzielą Knappeis i Kriedman, Knap- 
peis jest znenym zawodnikiem na tereułe 
warszawskim, a Friedman należy do naj­
silniejszych mistrzów lwowskich. — Dal­
sze miejsca uzyskali; Roman Kurkiewicz i 
Marjan Wóicik po 8 i pół punktów, J. Sa 
u g  ‘Aęjjjund 9 od pursjaaw ] ij{Ŝ voi05i 
— 9 zoi^aisujug ‘ pjd jęd } i  qnz»Q

0  Nr. 2 „Szachów*, miesięcznika, po­
święconego grze i studiom szachowym, • -  
puścił już prasę w zwiększonej objętości

Zeszyt 2-gi odznacza się milszą formą, 
a treścią sprawia miłą niespodziankę, świid 
czącą o wybitnym i godnym wielkiego u- 
zwiania postępie. Spodziewamy się, że ten 
objaw wieikjego wysiłku i pracy dila P i ­
skich szachów znajdzie wydatne poparcie 
£Połżeczeństwa!



Satysfakcja dla m iłośników  m uzyki i tańca A
ławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemsk ej, jak również swoim sławm/m repertuarem największych artystów świata jak:
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OGRODNIK z 43 letni

10339
GOSPODYNI lub klucznica umiejąca gotować, szyć, 

cerować i t. p. poszukuje posady we dworze a naj­
chętniej na ptebanji od zaraz ulica Leona Sapiehy 
30. Klasztor św, Teresy. _________ 10332

KARMTC1ELKA zdrowa, młoda przyjmie .karmienie 
dziecka u chrześcijan tymczasowo z dzieckiem za 
skromne wynagrodzenie. Zgłoszenia do Administra­
cji pod „Spokojna". *03*3

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE
6 groszy za w yraz. |

POKÓJ z elektryką umeblowany dla 2 panów do wvi 
najęcia od  15 grudnia. Miłkowskiego 9,1, p. drzw- 
4.________ .________________  10274
OK ÓJ umeblowany zamożniejszym panem  wynaj 
m e zaraz. Karpińskiego 7. 1. 2. 10320

WPŁYW zdrowotny zimy karpackiej najlepiej uwy­
datn i pobyt w Jaremczu. Pensjonat Czerwony Dwór 
wynajmuje pokoje z opałem, utrzym aniem , ceny 
przystępne, kuchnia wykwintna obfita. Zgłoszenia 
Drukarnia, Cicha 5.__________  10304

SAN OKNO pensjonat .olski „Sioia b e l l r  malowni­
cze położenie, widok na m orze — ceny od 35 lirów.

'__________  10327
OFICER kawaler poszukuje pokotu umeblowanego 

możliwie z Osobnem wejściem. Czynsz wedle umo­
wy. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Słowa 
Polskiego pod „Mieszkanie 26*___________  10361

ZAKOPANE. Pensjonat K ubhów ka na Krupówkach 
przez cały rok otwarty. Poleca pokoje z cslem  u* 
trzymaniem na sezon zimowy. 10360

2 POKOJE, przedpokój, łazienka umeblowane ewen­
tualnie utrzym anie wynajmę Polakowi lub Akade­
mikom. Blisko starego Uniwersytetu. Do Adn.ini-

PŁASZCZE, suknie, kostjumy, futra wykonuję dla 
' Wielmożnych Pań bardzo dobrze i bardzo tamo na­
wet najwybredniejszem Paniom dogadzam, posia- 
' ’ ' ‘ ' idził

stracji listownie pod w M o e tw n a " . 10331
1, 2, 3 lub 4 pokoje z kom fortem  bez kuchni za ro ­

cznym umiarkowanym  czynszem do odnajęcia. 
W iadom ość: Telefon 6-23 Dr. L eh ae l. 1C376

ZAKOPANE. Pensjonat „Tatry* ul, Cbrameówki, po 
dokonanym  rem oncie nowocześnie urządzony pod 
nowym zarządem  pokoje słoneczne. Ceny przystę­
pne, kuchnię prowadzi pierwszorzędny kucharz.

10373

I
NAUKA I WYCHOWANIE. 

6 groszy za wyraz.

STOMMftAPJI wyucza wszystkich bezpłatnie, listow­
nie: Instytut Stenograficzny, Warszawa, Mokotow- 
ska 39.  » « n

RODOWITA wiedenka udziela Konwersacja niemiec­
kiego oraz lekcji gry na fortepianie. Szopa, Polna 7.

10199

10347
JĘZYKÓW angngielsklego (13 la t, Ameryka) francuskie­

go (3 lata, Francja) udzieli urzędnik bankowy. Wy­
nagrodzenie mierne ewentualnie pokój umebłoi 
Zgłoszenia Adm inistracja Ja s trzęb iec6,

owany.10399

r
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ZGUBIONO I ZNALEZIONO. 
6 groszy za wyraz. i

UNIEWAŻNIAM zgubioną ksjążeczkę wojskową wyda­
ną przez P. K, lX Sam bor na nazwisko M ichał Mo- 
nycz z Butli. MSB6

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację Nr. 22/em, wy 
daną przez D. <5. K. X na imię em erytowanego pod 
pułkownika Edwarda Nejmana. ***“10328

ZGUBIONO w . 
Lwów 1 dnia 2 
m onogram em

prószę o zatrzym anie pieniędzy i przesłanie papie­
rów  pod adresem  Leon Libmann, Lwów, Sykstuska 
8, Kantor wymiany, 19382

I RÓŻN^DONIESIENIA. I  
i  groszy za wyraz. S

dwórzu. 10357

„ZACHĘTA** Salon sztuki Legjonów 7. -  Wystawa 
gwiazdkowa. Obrazy Augustynowicza, Fałata, Fa- 
bijańskiego, Janowskiego, Kamockiego, Kowalskie­
go, Wyspiarskiego, Zygmuntowicza i wybitnych 
lwowskich artystów. Ceny znacenie zniżone. 10262

P E f E E R i Ę
MYDŁA, PUDRY I WSZELKIE PRZY­
BORY TOALETOWE poleca najtaniej

LssiHOSZOWSKI
LWÓW, UL. A K A D E M I C K A  3 .
TELEFON 669 I 6392. P. K. O. 141.276.

T A P E T Y
materie meblowe, garnit. klubowe

T. KYSIAK I SYNOWIE
l .ó w , — TeŁ 19—&

wtesna saM na pracownia tap ic .-d e L 1 0 3 7 4

K R A K Ó W  
FABRYKA czekolady

9063 P O L E C A

u i m m i n n o a
W ( £ L % 1  W Y B Ó R

K I L I M Ó W
G L I N 1 Ą Ń  K I C tf  

10001 oraz

WYROBÓW KOSZYKARSKICH
p o l e c a  n a j t a n i e j

„ K I L I M  G L IN I A f lS K I "
L W Ó W

StiSSreey I^ S lck ? łir* ’ ^ " '^ r  HALICKA 3 .  Filia KOPERNIKA 2 3 .
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Sdsłe doświadczenia n a w o z o w e  wykazały, ze £
RAINIT STEBNICRI

o  zawartości 12—17% tlenku potasu w pływ ał na podwyżkę plonów  
w  tej sam ej mierze co droższe, w yższo-procentow e sole potasow e  

R o ln iK o m  M a lo p o t s K i ,  dla których koszta transportu kolejo­
wego kainitu wobec nie wielkiej odległości od kopalni nie stanowią zasadni­
czej różnicy, d o r a d Z A m y , by z a m a w i a l i  zamiast droższych soli po­
tasowych w proporcjonalnie większej ilości tani 19340

RAINIT STEBNICRI
T A D E U S Z  U IA S U 1 6  I SKA

11L
E

e  
m
E  
®  
B  
E

DOM ROLNICZO-HANDLOWY we Lwowie, ul. Chorążczyzna 18 i
T E L E F O N  £ 3 3  f j j

d o s t a r c z a  zapewniając długoterminowy, tani kredyt i terminową dostawą M

KAUKKIE SOLE potmowi | KAINIT STE6NICKI «
na oryginalnych warunkach. Na żądanie szczegółowe oferty, j^ j

■ ■] E E E E E B E E E E E ® E E 0 E E ® a E E ® S ® l i i

g to jjto d y n L
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Tanie przezswą wydajność

P O Ł T T P . i
LW ÓW , JAG IELLO ŃSK A 2 0 .

MASZYNY DO PISANIA 'sYSTĘMÓW*
UDOGODNIENIA W  SPŁ A TA C H .

1

G O S P O D Y  N  I !
Szanuj ciężko

zapracowany 
grosz swego 

męża!

Nie niszcz bie­
lizny — uży­

waj tylko
n a j l e p s z e g o

4hmy-
p r a n i  a

marki „ L e m * *  wyrobu Lwowskiej Fabryki tiiem. „ t l e n * * .

U L  K O P E R N I K A  22 I. P IĘ T R O . T E L .  155, 
JEDNO z NMP0WNŻNIEIS2YCH, a ISTNIEJĄCE OD 25-tiu UtT
10379 Duże składy na dworcu towarowym ul. Gródecka.

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI K̂OMUt* w
DRZEWO OPAŁOWE W*SZCZAPACH U W  RĘBANE. 

Ponadto sprzedaż wagonowa po znacznie zniżonych cenach.
Zamówienia przyjmuje tylko biuro, które znajduje się na pierwszym piętrze.

Kierownictwo Rejonu Inż, I Sap. Lwów, ogłasza przetarg na. roboty« ciesielskie,
ślusarskie, stolarskie I Instalację św iatła elektrycznego w  bud. koszar gen. Bema

przy ul. Janowskiej I. 21. 10366
Termin otwarcia ofert dnia 17 grudnia godzina JO-ta.
Bliższych informacji udziela Referent budowlany Kier. Rej. Inż. i Sap. Wałowa 16 

UL p. Lrej. 5084/bud/25.

M. S. Wojsk. Departament VH Intendentury ogłasza przetarg na dostawę 
w  roku 1926 konserw kawowych w  ilości ok o ło  49.ftao.e09 porcji po 25 gramów  
w  kostkach dwuporcjowych. Przetarg i otwarcie efert odoędzie się w Depart. VII. Int. 
w dniu 29 grudnia r. b. o godz. 10-ej rano 10355

Bliższe szczegóły ogłoszono w Monitorze Polskim Nr. 283 z Jn. 5/XlI i 281 z dn. 7/XIl br.

A W I Ż O.
Zwraca się uwagę na ogłoszone w Polsce Zbrojnej i w Monitorze Polskim wezwa­

nie do składania oiert na arendacyjną dostawę mięsa i tłuszczu dla garnizonów Lwów
i Rawa ruska w pierwszym kw artale 1926 r.   10354

Rejonowe Kierownictwo Intendentury Lwów L. 4984/Ż/25.

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wilńelm Antoni Skrzy czy ńskl. Z drukarni „Słowa Polskiego". Lwów, Zimorowicza 15-


